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DZIENNIK ODOWY
P IJ C IE Ż  doskonałe, pełnowartościowe znane ze swej dobroci

piwo miejscowe z browaru F r .  B r a u l i ń s k i e g o
Eksportowe, Jasne i Ciemne. Poza tym w o d y  g a Z O W O  i  l e m o n i a d y .

*  *  *
P w e w n ę t r z n a  p o ż y c z k a
*RA N CU SK A  została pokryta w 
V?eu Pierwszego dnia subskrypcji, 
i *  przesądza to jeszcze oczywi- 
pj; całej sytuacji finansowej Frań 
n. T~ Jest jednak ważnym etapem 
« i » !  a  do uzdrowienia je j  finan- 
J, , 1 sanacji stosunków wewnętrz­
ni, • "  tego też już punktu widzę* 

* zasługuje to na podkreślenie.
jednak, z jak ą  spo- 

tij« П8ЛУ0 francuskie pośpieszyło 
n„ri’K'.ez" 'anit‘ rządu i m inistra fi-
35 а d o  k t ó r y c h  m a
0 J ‘ .a  n i e, świadczy pozatem 
eł«2 fi™s Wardze istot nem i bardzo 
?а!к •lcm' Przedewszystkiem o n ie­
ra 1̂ 'Tlane.nl bogactwie F rancji, któ- 
*гчп ln?°. n iewątpliw ie ciężkiego kry- 

jata  obecnie przeżywa, jest i 
najbogatszym i najbardziej 

n«nf„ ym w kapitały krajem konty- 
siai ; ,j4 r î*Pejs!uego. Pokażcie rlzi- 
rv n i  kra j w Europie, któ-

Pokryć w ielką po­
tem ~ wewnętrzną — a dopiero no-
siç rTancjn ° upadl<u ' zalam ani4

* e t e K!zeni<' pożyczki wewnętrz- 
o wreszcie jeszcze o jednem :
ÏYan - nosc* konsolidowania sie 

w chwili, kiedy F rancji 
*Wo {S.fc?ef  .Poważne niebezpieczeń- 
eonv' ; tak iej chw ili pozornie skłó 
trafi i / ^ t y  naród francuski po- 
liHir_^lvvsz5‘ wykrzesać z siebie so- 
fta iW ł K bohaterstwa, zgodny, a 
&sinfnl; V wye>łek. zm ierzający do 
^ e  п я wytyczonego celu. Kto 
JVoâri t v. ° Ł.e-i cudownej umiejęt- 
cji. кг i  janęuzow—ten nie zna Fnin 
lek i '  Wodny, solidarny wvsi- 
•*Vrh я ! - 1. H,lę Francuzi w pamięt- 
*dohrH • lpca ' «e rp n ia  1914 r.; 
earê l £ « * J ° « d y  Rajmund Poin- 

^Ii0czyn al swoja prace nad 
*>ai n i anka, zdobvli się i dzi- 
— zdnKŴ ZWÏîni'e r^-a^u D aladiera i 
n a p r a ć z a w s z e ,  kiedy tego 

będzie wymasjal m teres i 
w *rt* 0

s i ł y  
^ s k o j a p i j o n e

6a 4 nie jes* synonimem 
“szideowości

----- a rt. wutępnr na etr. 3-ej)

Kampanie polityczne w kraju
Wieści o memoriale „50“—Reforma wyborcza na wiecach psselskich— 

Wyprawy „Juira Pracy“ -Z no w u  porażka naprawiaczy
Majowe upały spowodowały chwi 

Iową kanikułę polityczną w stolic}'. 
W rozmaitych sferach, in teresu ją­
cych się życiem publicznem, prze­
traw iane są ostatnie wydarzenia 
polityczne, które zapoczątkowane 
zostały dnia 24 kw ietn ia przemowie 
niem ]). w iceprem jera Kwiatkow­
skiego, wygłoszonem w Katowicach. 
Na tle te j mowy snute są wspom­
nien ia i przewidywania.

Wśród wspomnień dość n iew yja­
śnioną pozycję zajm uje opowieść o 
tajemniczym „memorjale 50-ciii“. 
iktóry jakoby u schyłku ubiegłego 
roku został przedłożony najwyższe­
mu czynnikowi w państwie. Memo- 
rjał miał być podpisany przez 50 
czołowych osobistości ze św iata nau 
ki i polityki, stąd też płynie jego 
nazwa „memorjał 50-ciu“. Począt­
kowo sfery te zamierzały wysłać na 
Zamek specjalną delegację, a le  póź­
niej zdecydowały fnaczej i wybrały 
cirogę memoriału, na którym znala­
zły się podpisy ludzi o różnej orjen- 
tac ji politycznej. W memorjale za­

w arta została analiza obecnej sytua 
c ji Pohski, połączona ze zdecydowa­
ną krytyką zamierzeń totalnych i 
monopantyjnych.

Niektórzy wnioskują, że m. in. 
temu memorjałowi właśnie przypi­
sać należy fakty polityczne, które 
późniei zaszły, ia k : dym isja płk. 
Koca ze stanowiska szefa OZN i no 
m inacja gen. Skwarczyńskiego, 
zmiany organizacyine i przesunię­
cia grupowe w Ozonie, mowa kato­
wicka wiceprem iera Kwiatkowskie­
go, nominacja prof. B artla senato­
rem.

W połączeniu z owym memoria­
łem oczekiwane są dalsze wydarze­
nia polityczne i tu rozpoczyna się 
ca la seria  całkiem dowolnych do­
ciekań, przewidywań i kombinacyj. 
Mówi się mianowicie o reformie 
ordynacji wyborczej do Sejmu, o 
rozwiązaniu oJbu Izb i o przyspiesza 
ni u o cały rok wyborów.

Wszystko to są, powtarzamy, kom 
binacje całkiem dowolne i nic posia 
dające realnego uzasadnienia. Nie­

mniej należałoby oczekiwać, że na 
jes ien i (n ie w cześniej) nastąpi pod 
niejednym względem w yjaśn ien ie 
sy tu ac ji politycznej w Polsce.

X
Gdy koła polityczne sto licy za j­

m ują się przetrawianiem , kombino­
waniem i oczekiwaniem choćby na 
obrady Rady Naczelnej Ozonu, w 
różnych okolicach kra ju  prowadzo­
na jest głównie przez posłów oży­
wiona działalność polityczna.

Przoduje w  tej akcji na obszarze 
województwa lwowskiego poseł Woj 
ciechowski, który odbył ostatnio kil 
kanaście zebrań i wieców politycz­
nych w różnych miastach, a  na te ­
renie województwa krakowskiego 
poseł dr. Duch. Także w innych wo­
jewództwach uw iia ią  się posłowie, 
odbywając zebrania i inform ując 
wyborców o Sytuacji politycznej w 
kra ju . Na wszystkich niem al zebra 
niach poruszana jest kw estja refor 
my ordynacji wyborczej do Sejmu i 
Senatu. Szczególnie śmiało i pozy­
tywnie staw ia zagadnienie to na od

W b *x & к а §&  m
Mówi się o namierzonym zamachu stanu

ẐEm&fflienie rofljaae
• M arsxafkowcj 

. Piłsudskiej
^arszałkown Aleksandra Pił- 

<Uo Г  przemawiać będzie przez ra­
ft rim ' 20 m aja r ' b- o godz. 17-ej, 
t reeje w Polsce wielkim kon-
Cy ^^^P°łeczno-abywateiskiej pra_

Marszałkowa A. Piłsudska 
’1̂ Cv T W°dni^  komitetu orga- 
St> ПС|?0 t«go kongresu, zwołane- 

Z, 17 or^anizacyj kobiecych 
ЬЦ ^ nt«JVych ponad 200.000 ko­
ty odbędzie się od 25 do 
r ^ (T Ca w Warszawie i będzie 

*połecznei Pracy, doko- 
ostatniem dwudziestoleciu.

f f . Ł w  morzem
TwJe ciWna do słońca

^  b ^ tnra na wydmach mie- 
<Vs4 jrn<J,Klej *** Rtrony południowej* 

a . wysokość, notowaną
r,eniu T *J W ,ipcu’ 53 dopnie C. W 

temperatura wynosiła 24 st.
4 w s!lk ^ ^ ys tn ie  odbiiaią s ię  na 

łososi, które z dolnych 
podpływają pod po 

morza.
* Ja s ta rn i zaw ita li ja ż  

wes latn icr.

WASZYNGTON. W kołach, zbli­
żonych do rządu, zaniepokoienie wy­
wołały wczoraj' wieczorem wiattom-' 
ści o możliwym zamaebu, sKierowa- 
#nym przeciwko preiydentowi Meksy 
Ku Cardenasowi. Pogłoski o tym za­
m a chu  o t e n d e n c j i  f a s z y s t ow sk i e j  
p rz y  p opa r c iu  z a g r a n i c y  miały źródło 
w  a r e sz tow an iu  w  dn . l i  b. m. 6~m 
l o tn ik ów  amen/kańskich , oskarżo­
nych o przemycanie samolotów do 
Meksyku. Samoloty te wysłane być

miały do Las Palomas w stanie San 
Luis Potosi.

Pierwotnie przypuszczano, że apa­
raty te będą wywiezione do Hiszpa­
nii, lecz obecnie uważaią za bardziej' 
prawdopodobne, iż p rz ezna czon e o n e  
były  dla, g e n .  S a tu m in o  C fdü lo .  Po­
mimo urzędowego zaprzeczenia. 
je  się potwierdzać wiadomość o wy­
daniu zarządzeń nadzwyczajnych w 
stanie San Luis Potosi, gdzie ogł o ­
szono p e w n e g o  rodza ju  s ta n  v w j e n -

n y ,  n a  p o d s ta w i e  k t ó r e g o  rząd p r a ­
g n i e  r o z b ro i ć  chłopów , zw o lenn ik ów  
g e n .  Cedillo.

Los aresztowanych lotników oto­
czony je s t naj'większą taiemnicą. 
Jak  słychać, g e n .  CediUo d y sp on o ­
w a ć  m a  18 ty s .  u z b ro jo n y ch  chłopów ,  
którym rząd mógłby ewentualnie 
przeciwstawić 8 tys. wojska rptriib" 
nego. Ponadto rząd wydar zarządze­
nia dla obrony stanu San Luis Poto­
si przed atakam i powietrznemi.

N u  99± ó ł ś M § m  f r o n c i e * 6
Zacięty bój o linję kolejową.

TOKIO. Ostatnie informacje a- 
gencji Domei z frontu stw ierdzają, 
że łączność między arm jam i iapoń- 
skiemi, walczącemi n a  północy, nie 
została ieszcze osiągnięta.

Na północ od lin ji koleiowej lung 
haj'skiej' słychać kanonadę. Prawdo 
podobnie oddziały japońskie zbliża­
ją  się ku kolei i wkrótce nawiążą 
łączność z kolumnami, idącemi od 
południa w kierunku toru kolei 
lunghajskiej'.

TOKIO. Północna arm ja japoń­
ska odcięła kolej lunghajską pomię

dzy Lanfeng i  Neihuang, zdobywa­
jąc  w iele taboru kolejowego. Chiń­
czycy s trac ili 3.000 zabitych. Woj­
ska chińskie w  sile ok. 50 tys. co­
fa ją  się z pod m. Suhsien (na po­
łudniowym odcinku kolei T ientsin 
— Pukou) w  kierunku m. Lingpi 
(w północno-wschodniej części An- 
huei).

SZANGHAJ. Według ostatnich 
doniesień, nadeszłych tu z frontu 
japońskiego, spodziewają się w 
dniu dzisiejszym  ataku na Suczeu.

Ubiegłej nocy przednie straże ja ­

pońskie podeszły od strony połu­
dniowo-zachodniej na odległość 20 
kim. od Suczeu. Ciężka a r ty le r ja  
głównych sił iapońskich zajęła już 
pozycje w panujących nad Suczeu 
górach

bywanych zebraniach poseł Duch. 
który już w| czasie minionej sesji 
deklarował się za reformą wybor­
czą, a nawet opracował projekt tej 
reformy.

Dużą ruchliwość u jaw n ia ją  ’teü 
secesjoniści z Ozonu, posłowie gru­
py „Ju tra  Pracy“ . Szczególnie po­
seł Budzyński podróżuje ,po całym 
kra ju , naw iązując kontakty i po­
szukując zwolenników. Lwowski or­
gan Ozonu „Dziennik Polski“ tak 
informuje o pobycie p. Budzyńskie­
go we Lwowie:

Jeśli chodzi o Lwów, to rozmowy p. 
Budzyńskiego były bardzo mocno zakon- 
spii cwane. Nie wiadomo tylko, czy ta 
konspiracja wynikła z braku rozmów­
ców, czy też z tajemniczości tematu.

Podobno p. Budzyński dopraszał się o 
rozmowę z Eiefctóremi osobistościami, 
kierującemi życiem poLtycznem Lwowa. 
Skończyło się jednak na pobożnych ży­
czeniach i marzeniach p. Budzyńskiego.

Organ Ozonu, co na jesgo szpal­
tach je s t całkiem zrozumiałe, za­
pewnia, że rezultat podróży p. Bu­
dzyńskiego „ jest bardzo nikły“.

W „Jutrze Pracy“ informują oczy 
wiście całkiem przeciwnie. Notatki 
uszczypliwe w pismach ozonowych 
świadczą jednak, że „w terenie" 
przyjdzie niebawem do starc ia  mię 
dzy Ozonem a secesją.

•
W różnych miejscowściach na 

Kresach Wschodnich trwaj‘ą sta r­
cia z „naprawiaczam i“. Ostatnio w 
Słonimie naprawa przegrała u tar­
czkę na posiedzeniu Rady okręgo­
wego Tow. Organizacyj i Kółek Roi 
niczych.

Naprawiacze pod komendą sekre­
tarza m agistratu w Słonimie, Ma­
zurkiewicza, zgłosili vohrm nieufno 
ści dla zarządu Tow., do którego 
wchodzą m. in. poseł Hutten-Czap- 
ski, płk. Bobrowski, dyr. Zasada, 
małorolny Czeczott i osadnik kpt. 
Zapałowi®. Wniosek o votnm n ieuf­
ności został odrzucony znaczną 
większością. Przy wyborach do za- 

j rządu naprawiacze przepadli.
I Obrady trw ały od południa, bez 
i  przerwy, do godz, 8 wieczorem i 
miały przebieg bardzo burzliwy. W 
sprawozdaniu z zebrania rolniczego 
w Słonimiu powiedziano, że „dro­
bni rolnicy, inteligencj'a, część o- 
sadników i ziem ianie“ w ystąp ili 
zgodnie przeciw naprawiaczom.

Tak więc namiętności polityczne
Równocześnie wszystkie znaidu- wyładowuią się wr kra ju  i są zwia

jące się na tym odcinku bombowce 
rozpoczęły seryjne naloty na m ia­
sto, w czasie których wzniecono po­
żary  na stanowiskach i w w ażniej­
szych objektach woj'skowych dokoła 
Suczeu.

Wymowa lis t wyborczych w Sowietach
Biiichera i Budiennego nie umieszczono

MOSKWA. W wyborach do nav 
wyższych rad poszczególnych repu­
blik Związku Sowieckiego Litwinow 
został wysunięty iako kandydat na 
deputowanego w Mińsku, Dymitro*.

szef Kominternu, w Rostowie 
E ich e ,  ludowy komisarz rolnictwa, 

K os io r ,  trzeci zastę-pca Mołotowa. 
Steck i,  szef wydziału prasy w CK 
partji, oraz marszałkowie B lu e t h e r

i R u d i en n y  d o t y ch cz a s  n i e  zosta li 
n ig d z i e  w y su n i ę c i .

Z em a m iy n a  (Perelm an), żona pre 
mj'era Mołotowa, n i e  f i g u r u j e  n i ­
g d z i e  na Kście wyborczej.

stunem nieuchronnego ożywienia 
politycznego w społeczeństwie.

I *j W iele zaciekawienia budzą w ko­
łach politycznych rozpoczynaiące 
się 19 b. m. trzydniowe obrady R a­
dy Naczelnej Ozonu.

Niektórzy informują, że z pośród 
członków Rady wpłynie do szefo­
stwa OZN zapytanie w kw estji refor 
my ordynacii wyborczej. W o fic ja l­
nym programie narad sprawa ta nie 
figuru je . Tem większe je s t zacieka­
wienie, czy wogóle kw estja refor­
my wyborczej będzie na Radzie po­
roszona, a  je ś li tak, to jakn padnie 
odpowiedź.

w-#.
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B̂ &̂twesitacąf/ne ul&tBti w jt̂ xtgltu cxisskim i nitsmteckimn
PRAGA. (wł.) W kołach polity- k ich ,  rozrzucono nb tk i w iezvku n i« l « t k  n t ,w _ Ł„ , ____„„ ............................................................PRAGA. (w ł.). W kołach polity- kich, rozrzucono ulotki w języku nie 

cznych P ragi stała się wiadoma od ( mieckim i czeskim, 
powiedź, jak ie j udzielił min. Kro-j Na jednej z tyoh ulotek je s t wy- 
fta posłom A nglji i F rancji na ich ( drukowany znakswastyki oraz ha-

» W  •“ 1&гй!г..“ ы* »— * " t o r n ?
Mjn. Krefta oświadczył. U  Cze- Mapa na ulotce p, t. „W ielkiei c h o s Ł S  ' V  u l S t a c h T ’  C“ ’ 

chosłowacja rozumie zam teresowa- , N nm icy-przedetaw ia Sudety w gra przeciw ś^ow akie 
nie A nglji i F rancji kwestją Niem mcach R zeæy Niemieckiej. Inna u-1 А г ш ( » а „л и  
cow sudeckich. Rząd czeski zdecy­
dowany jest w myśl życzeń państw 
zachodnich uczynić wszystko, co 
mieści się w granicach słuszności.

Specjalnie wskazał min. Krofta 
na opracowany pi-zez rząd statut 
narodowościowy, który dokonać ma

lotka p. t. „Koniec Czechosłowacji“ wateli narodowości niemieckiej, któ 
podpisana przez „Ligę lwa czeskie-1 rzy rozdawali te ulotki. 
g o “ napada na kierowniczych czes-j PRAGA (w ł.). W Karwinie na 
kich mężów stanu .Trzecia ulotka, Śląsku odbył się wiec przedwybor-
H A f t n i O O n o  т м п  r .^  ___ __ л  • i  i  i  - ,czy Polakow przy udziale około 

5.000 osób. Poseł Wolf uzasadniał
hasła ' żądanie airtonomji narodowej dla 

------- ludności polskiej.
Aresztowano kilkudziesięciu oby-J

Berlin prze do szpMclego rozttfqzanla
Zasadniczo w drodze pokojowej, ale,
ci aż пгяля„ „ К  1 ' ’ , -------- BERLIN. Chociaż prasa теп лее­

те praktyce kompletnego rownoupra ka zachowuje dużo umiaru w infor 
wm enia ws7.v«rfkipb пят**ъЛА™г — „ • „ _i. . .

ж ąj шУ WWW
winno być dokonane prze« rząd prał gwałtu w stosunku do Niemców su 
ski i że żądania Henleina, posta- deckich spowodowaćby mogłv Rze- 

w wionę w Karłowych Varach muszą j æ ç  do zastosowania bardziej stano- 
ze być w cale i r o z/* 1я o'Jn ц/» i опа}п!лпл wczych posunięć

PRAGA.

wmenia wszystkich narodów repu- macjach o sprawie
M ikt Natychmiast po zakoÉczcniu Berlinie w y ^ t T  «V ”  S n / c  Z  L î - " T , " 4

^  Ä 5 2 M S  - s ä  i - ? ? »
Ł  "  p l—  — • ■ а д ? 2  Ä S

* m i  « Ш  postanowił p r o . , -  Д  ,  "1= * Г  ,ylko * M  brytyjski, który,

TSSSrtf t T  • * * -  k“ ie •* ÎÂ c rrÆ d ^ deim'é ■ " *
L Ä Ä Ä l  *, S T Ï T Â *  kola po K o ^ c tL tn c  Ы а  niemieckie *

”°СШ - Г ' "  *  w yjaśn ien ia V u â S  I * * *  ^ Г “  И * »

S z e f  p o l i c j i  w  Pradze  
w yda l  rozporządzen ie  naprowadzają­
c e  obow iązek zakupu masek  p r z e c iw ­
g az ow y ch .

Od 30-go czerwca każda rodzin«  
w  Pradze m u s i  p o s ia d a ć  e on a j i rm ie j  
j e d n ą  maskę , w ciągu następnych 
dwóch miesięcy maski przeciwgazo-

Pneoi nnm-ai«i ■ M 1 - ,  ........ pi гл-ега, ze rozwiązanie stje  cze,<
oseł angielski Newton i f ra n c i»  . zagadnienia Niemców sudeckich koiowei de Lacroix м ня т  m ; n «ujowej.ki de Lacroix oznajmili min. Krof- : 

cie, że usłyszaną odpowiedź żakom u j 
nikują swoim rządom.

Wielkie wrażenie w Pradze w y-' 
warły doniesienia z Londynu o dy- I 
skus.fi czechosłowackiej w ang ie l­
skiej Izbie Gmin. Szczególnie ko­
mentowanie jes.t oświadczenie pod­
sekretarza stanu Butlera, że rady 
Anglji w Pradze nosiły charakter 
«rohnkowy i nie wchodziły w  szcze­
p iły  ewentualnych koncesyj. Socja- 
istyczny poseł Henderson pytał, 

czy rząd angielski może dać zapew­
nienie, że nie będzie popierał ta- 
Kich ustępstw, któreby zachwiały 
obrmtnośeią Czechosłowacji wobec 

leimec. Butler powtórzył jeszcze 
raz, że rady angielskie w Pradze 
nosiły charakter ogólny.

PRAGA. (w ł.). Na obszarze, za­
mieszkałym przez Niemców sudec-

Tylko jaskraw e fak ty '»  -------  ' V  111 rv • >

Czechosłowacki statut mniejszościowy
am basado™m W. Brytanji î Francfi

i d  nr Uf __•_ . n ~PRAGA Komunikują urzędowo, Iną posłów obu tych państw w Pra 
ze czechosłowackie M. S. Z. złożyło I dze w dn. 7 b. m. 
dzis F rancji i W. B rytan ji odpo- LONDYN. W Foreign Office
wiedz na interwencję dyplomatycz-| trzymano tekst noty wręczonej

przez rząd Czechosłowacki posłowi 
brytyjskiemu w Pradze w odpowie­
dzi na demarche bryty jską w spra­
wie statutu mniejszościowego._ - i-----"'-J Tac o iaiu iu  mmejszoscło

Plebiscyt na wzór S a a r y
. . V S * ! , * « « ”  Л  f  В VW *

Zwycięski marsz
wols^ S©n. Franco

SALAMANKA. Główna kwatera 
wojsk gen. Franco komunikuje, że 
wojska gen. Franco kontynuują na­
tarcie na froncie Castellon, zajmu­
jąc szereg wzgórz po obu stronach 
szosy, wiodącej do Villafranca del 
bid.

Podczas natarcia na odcinku Te- 
n iel wojska gen. Franco zajęły miei 
scowości : SHverios Mas de Penna- 
roya, La Umbira i Galio.

Na odcinku Gudar zajęto miejsco- 
'W osci: Terascon, Alcala de Selva 

Tumbo u rru bios oraz przełęcz Tolla 
yientos.

MADRYT. Radjostacja madrycka 
komunikuje, że lotnictwo rządowe 
zbombardowało na lotnisku ‘ Can- 
acte stojące przed hangaram i samo 
Joty gen. Franco w liczbie 25 We­
dle komunikatu — zostały one zni 
szczone.

Zaginiony samolot
LOS ANGELES. 24 samoloty po­

szukują zaginionego od 12 godzin 
samolotu pasażerskiego.
_ Samolot zaginął w stanie Nevada 
i istn ieje obawa, że rozbił się o ska- 
i y .  Na pokładzie znajdowało się 9 
osób, w tem wiceprezes i urzędnicy 
„Notthwest A irlines“ oraz dwoje 
dzieci.

l o n d v n  T w  ” T i m e s ”  °  żądaniach Henleina
< l* iàatrtu l n T ' î l ™  ы т е в г т  « ш ш о т а  M  fąk t, t e  «dzieU- ae  atykut p. t. „Europa i Czesi“. \m e  p m w a  sa m o s ta n ow i en ia  w  n i e

Ci wszyscy — pisze „Times“ -  
którzy słyszeli Henleina w Londynie 
przed rokiem, a którzy znów widzie­
li się z nim w ubiegłym tygodniu, 
s p o s t r z e c  m u s i e l i  k on tra s t  m iędz y  u- 
m iarkowanym  ch a rak te r em  j e g o  p o ­
s tu la tów  z p o p rz ed n i e g o  roku, a  żą­
dan iam i w y su w a n ym i  o b e cn i e .  O ile 
i okouKima będą s i ę  n iepo trz ebn i ' !  
prz ec ią gały ,  to p r o c e s  na ras tan ia  
t y c h  żądań n i e  da się. u t r z ym a ć  na 
o b e c n y m  poz iom ie .  P rz y jazn e  гол- 
w iązan ie  posiada, na j l ep sz e  widoki 
powodzen ia ,  j e ż e l i  maks imum  v- 
s t ę p s tw  udz ie lon e  będz ie  odrazu, a 
n i e  mało skutec.zn.emi. e tapam i.

Celem, który Henlein i jego zwo­
lennicy, uważają za niezbędny jesf 
prawo ludności niemieckiej do samo­
stanowienia, p rz y cz cm  na leży  odrazu

o g r a n i c z o n e j  f o r m i e  n i ew ą tp l iw i e  o 
znaczaloby, że o lb rz ym ia  wię.kszoić 
■1 i pó l m i l j o n o w e j  lu dn o ś c i  w  Cze 
c h a ch  g lo sow a łab y  za przyłą cz en iem  
do Rzeszy^  Problem polega na prze­
ciwdziałaniu dążeniom separaty­
stycznym, drogą konstruktywnych 
środków.

N ie ch ę ć  rządu p ra sk i e g o  w o b e c  
p o s tu la tów  s e p a r a t y s t y c z n y c h  j e s t  
zrozumiała i  zostaki p rz ew idz iana  
przez s a m e g o  Henleina , a lb ow iem  
p r z y p i s yw a n y  j e s t  m u  zam iar zw ró ­
c e n ia  s i ę  p óźn ie j ,  w  wypadku odm o ­
w y ,  do m o ca r s tw  z p r op oz y c ją ,  ab y  
p rz y j ę ł y  o n e  urządzen ie  p l e b i s c y tu  
pod  m iędz yna rod ow ą  gw a ran c j ę ,  sw o  
bod y  na wzór p l e b i s c y tu  w  Saarze.

zastrzeżenia Czechosłowacji prze- państwa.

ciwko utracie ludności niemieckiej 
oparte są na względach tradycyj­
nych, strategicznych i strukturze 
przemysłowej państwa. Łatwo zro­
zumieć, że utrata tej ludności, zwła­
szcza gdyby w ślad za nią poszły 
inne mniejszości zmieniłaby całko­
wicie stan republiki czechosłowac­
kiej i pokaźnie zmniejszyłaby je j 
znaczenie.

D ru g i e  na cz e ln e  'żądanie H enleina  
jest nie mniej trudne dla rządu cze­
chosłowackiego. D om aga  s i ę  zm iany  
o g ó ln y ch  u>ytyc.znych po l i tyk i  za gra ,  
m cz n e j  Czecho słowa c j i .  Ale w żad­
nym razie — pisze „Times“ — n i e  
można zaprz eczyć ,  że H en le in  jako 
p rz yw ód ca  zn a czn eg o  odłamu ludno ­
ś c i  p o s iada  p r aw o  w y s t ę p o w a n ia  na 
rzecz t e g o  rodza ju  zm ian y  p o l i tyk i

A m e r y l i a ń s l f i a  w y t w ó r n i e  s a m o lo t ó w

Katastrofa
w koles podziemnej
LONDYN. W pobliżu st. Charmg

Cross zderzyły się dwa przepełnio­
ne pociągi kolei podziemnej. Jest 
wielu ciężko rannych.

Dotychczas wydobyto 15 rannych, 
i osób ^ .iarlo  w ssya&alti'

nie mogą podołać zamówieniom angielskim
b r f t y S  w 'czasie —  ,0tnlctwa ^ t y je k ie g o  w zakładachryxyjsKa w czasie zwiedzania za- kanadyjskich.

TORONTO.kładów budowy samolotów w S ta­
nach Zjednoczonych stwierdziła, że 
zakłady te są przeciążone praca i że 
nie będą mogły wykonać tej ilości 
samolotów, jaka  jest niezbędna dla 
W. B rytan ji. Wobec tego m isja po­
stanowiła dokonać zamówień dla

Bawiąca tu brytyj- 
ska m isja lotnicza zamówiła dla lo- 
tnictwa angielskiego większa ilość 
(rzymotorowych samolotów hombar 
dowych. Maksymalna ich szybkość 
wynosić ma 270 mil na godzinę, zaś

szybkość średnia — 220 mil na go­
dzinę.

Wykonanie samolotów powierzo­
no zakładom Foundry Company w 
Fortw illiam  (st. Ontario). Szereg 
innych zakładów lotniczych w’ Ka­
nadzie oczekuje dalszych zamówień 
ze strony lotnictwa brytyjskiego.

Lord H alifax pozosiafe
r  «n-d-rr* Я — _ •  _ И л  —

przez Mac
bry^skSe*«, dokonana

dWl na4 l pr y t y j ;,r g o n a  w  8к|а' ; |п:8[ г е ; У м : '  ' ^ L z a l T y  Dao i i d az a s t ą p ,e n ia  50  !  j j a i4 eeo, i m inister Dominjów Mac Donald vr;„- i ТЛ . . ,
Z gabinetu ustąpiło dwóch mini- 1 Tem samem upadaja pogłoski ' o S tan ley^ d o n T ^ ™  lo rd

Â Â Ï Ï Ï " >a, W, , i d "M w ,“ ' a IOr‘la E llio t . ' m ,mater

Powiększenie lotnictwa francuskiego
J T Ł  N a !i1 er3tWp ministe.- zwrócił 8i t  „ 2a.

C el«», V  i Ü Ä Ä T ' '

i  . .  ----------* Ш Ш 1М СГ J\ 0 -
lonji lord Harlech, znany poprzed­
nio jako Ormsby Gore. W ten sposób 
liczba członków gabinetu, zasiada­
jących w Tzbie Lordów spadła z 8 
do 6.

Nowym ministrem Lotnictwa mia 
npwanjr został dotychczasowy mini-

1  WID0WN
P. Prezydent K. P. przyjął \vce 

ra j w obecności p. marszałka śnii# 
go-Rydza, prezesa Rady Ministró* 
gen. Sławoja Składkowskiego i wit* 
premjera inż. Eugenjusza Kwiatu 
wskiego, którzy referowali o bieił 
cych pracach rządu.

X ■ Prem jer gen. Sławoj Składkowi 
rzyjął wczoraj prowincjała Zakor.J 

Jezuitów ks. Sopucha.
Następnie przyjął p. .premjer sen 

Dąbkowskiego.
Tegoż dnia przyjął p. premjer i- 

legację pułku a rty le rji lekkiej z Za­
głębia Dąbrowskiego oraz ogólno-«' 
głębiowskiego komitetu iifundow1 
nia sztandaru pułkowego. Delegaci 
zaprosiła p. premjera na uroczysto' 
ści zaprzysiężenia pułku na sztandar

Za długoletnią służbę
Medals brenzows 

na piersiach dostojników
W dniu wczorajszym na Z am W 

Królewskim w Warszawie odbyło si'! 
uroczyste wręczenie przez P. Prezy­
denta R. P ; medali bronzowych « 
długoletnią służbę p. marszałków1 
Śmigłemu-Rydzowi oraz Prezesom 
Rady Ministrów, ministrom i prezf 
som : Sądu Najwyższego, Najwyższfi 
Izby Kontroli i Najwyższego T ry b u ­
nału Administracyjnego.

Pierwsze medale srebrne, przyzb 
wane po 20 latach służby, będą n3' 
dane w roku bież. l i  listopada, w 20- 
lecie odzyskania Niepodległości.

№owy prorektor 
Akad. Sztuk Pięk ny«;h 

w W arszawie
Prorektorem Akademji Sztui 

Pięknych w Warszawie na la*3 
1938-39-40 został wybrany prof. Ed­
mund Bartłomiejczyk.

Folączeoie EeeU 
ж Dimajem

BERLIN. Rząd Rzeszy w^dał U' 
stawę o budowie połączenia Renu z 
Menem i Dunajem.

W m otywacji stwierdzono, że p0' 
łączenie Ausitrji z Niemcami 'v 
związku z wykonaniem planu czt<v 
roletniego wymaga zrealizow ani 
w przyspieszonem tempie projekt11 
połączenia Renu z Dunajem.

Ustawa nakazuje zakończeni® 
prac do m aja 1945 r.

Krwawa bitwa 
między studentami

na uniufersytecie w UzksyM
MEKSYK. Uniwersytet w Meks}' 

ku był widownią gwałtownych incX' 
dentów: Ubiegłej nocy s t u d e n c i  № 
w i c o m ,  wrogo odnoszijcy się do rek' 
tora, opan ow a l i  zn iena cka glóun^l 
gm a ch  u n iw e r s y t e t u  oraz lokale wy­
działów prawa, lekarskiego, ekonO' i 
mji, handlu oraz szkolę p r z y  goto- { 
wawczą.

Dziś rano s tu d en c i ,  s p rz y ja ją cJ  ! 
r ek to row i ,  p rz y  p o m o c y  p o l i c j i  uV i 
parli ok upu ją c y ch  ze wszystkich 
gmachów z wyjątkiem  gmachu ' W f  j 

działu ekonomji, gdz i e  doszło do  pra‘ \ 
w dz iw e j  b i tw y .  Roz legły  s i ę  strzał]!- ! 
Kilka o sób  odniosła rany .

Międzynarodowy kongres 
chemików w Rzymie

RZYM. Wczoraj na Kapitolu w o- 
becności króla Włoch otwarty został 
.Międzynarodowy kongres chemików 

W kongresie bierze m. in. udział 
delegacja chemików, polskich z min̂  
prof. W. Świętosławskim,

Wczoraj, w czasie pierwszego po­
siedzenia plenarnego kongresu, wy' 
głoszono kilka referatów z a s a d n i '  
czych. Jednym z pierwszych był o d ­
czyt prof. W. Świętosławskiego, j#' 
ko prezesa sekcji podstawowych pro- 
lu::tów chemicznych.

Jednocześnie obraduje 13 koii' 
f.erencja Międzynarodowej Unj* 
Chemii :-" i W je j pracach biort 
czynny uihriul uczeni polscy: rekto1” 
prof. ,1. Zawadzki, prof. К. Smoleń­
ski, prof. S. Przyłęski, prof. E. Ro' 
eoziński i prof. T, Kocąińdo.
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Realizm nie jest synonimem beiideowości
g

an Paweł Dunin nie podzielaj przeciw Anschłussowi, Nie ulega w swych wodzów. Oni są dla nich 
poglądu, wyrażonego na tych j też wątpliwości, że to wyrachowa-1 ideą. Ale cobv było z tą w iarą, z tem
łamach, że mobilizacja realiz­

mu, umiaru i zdrowego kompromi­
su pchnąć może żwawo naprzód wóz 
naszego życia. W „ liśc ie“, umiesz­
czonym w „Wieczorze W arszaw­
skim“ p. Dunin wskazuje na przy­
kład Niemiec i Włoch. Cóż to są za 
drożdże, na których rośnie potęga 
tych krajów — zapytu je ; czy jest 
to realizm, umiar, kompromis? Nie: 
drożdżami jest idea ; ona jednoczy 
spoie .-eństw a tych krajów i skła­
nia je do ofiar.

Zachodzi tu pewne nieporozumie­
nie. Aby je  w yjaśn ić, zwęzimy nie­
co teren dyskusji. W istocie zaga­
dnienie sprowadza się do dwóch e- 
lementów; chodzi o. to, co ma rzą­
dzić życiem : idealizm, czy realizm .
Umiar i kompromis są bowiem w i- 
stocie tylko pochodnemi realizmu.
Gdyż, aby coś realizować na ziem­
skim padole, trzeba pogodzić się z 
tem, że za jednym zamachem wszy­
stkiego się nie zdobędzie; koniecz-

ПУ jest w i?c um iar- 1 ab>' coś osi;i- „ K u r j e r  Bałty ck i“ pisze o nielojal 
Kn*}c, trzeba również pogodzić się  z jnych wystąpieniach mniejszości nie- 
tem, że coś trzeba poświęcić, z cze- j mieckiej w Polsce. Czytamy tam m. 

iretąpić; konieczny jest w ięc *n' co następuje:

nie wzmocnione zostało niejednym 
kompromisem, zwłaszcza z Włocha­
mi.

Natomiast w sprawie Nadrenji, 
czy Anschluss u brak realizm u wy­
kazały państwa zachodnie. Ich u- 
działem była owa ślepa w iara, że 
każde z wykroczeń Niemiec prze­
ciw obowiązującym traktatom bę­
dzie wykroczeniem ostatniem. 
Wbrew temu, co p. Dunin pisze, 
można powiedzieć, iż ślepa w iara — 
t. zn. w iara  pozbawiona wyracho- 
wan — pozwala góry przenosić nie 
tym, co są nią ożywieni, ale tym,

spontan icznem uwielbieniem i odda­
niem, gdyby w iarę wystawiono na 
próbę realnych zawodów; coby się 
stało z ową spoistością i gotowo­
ścią do o fiar społeczeństwa Nie­
miec, gdyby okupacja N adrenji, czy 
A ustrji, dokonana z mniejszym rea­
lizmem, pociągnęła za sobą wojnę? 
Pani Tabouis tw ierdzi, że H itler 
miał oświadczyć, iż w razie gdyby 
F rancja  sprzeciwiła się rem ilitary- 
zacji N adrenji — on popełniłby sa­
mobójstwo. Charakłeryz-uje to k ru­
chość idei, której nie towarzyszy 
realizm : w ystarczy niew ielki za-

co nie są ślepi i rachować potrafią, i wód, a  idea bierze kulą w łeb. Gdy 
Nie inaczej ta rzecz w ygląda n a ,b yła  bardzo ziemska — jak  to jest 

terenie wewnętrznych stosunków, j właśnie z totalizmem — gin ie bez- 
Napewno duża część społeczeń- j powrotnie. Gdy jest wyższego rzędu
stwa Niemiec i Włoch ślepo wierzy j — chroni się w obłoki.

W ydaje nam się, że te rzeczy po­
winny być szczególnie brane pod 
uwagę u nas. Bo napewno — ma­
my duże skłonności do idealizm u: 
Polak więcej, zrobi dla idei. niż dla 
zysku. Przy naszym jednak scep­
tycyzmie, bardzo należy dbać o to, 
aby te idealne skłonności nie były 
niweczone, osłabiane. A itakie dzie­
ło zniszczenia szerzy się nietylko na 
gruncie bezideowego realizm u, lecz 
również — nierealnego idealizmu.

Najgorzej je s t oczywiście wów­
czas, gdy niema ani jednego, an i 
drugiego: an i idealizmu, ani rea liz­
mu; an i w iary, an i rozsądku; ani 
serca, ani głowy. W tedy pozostają 
się tylko instynkty. I one w raz z 
przypadkiem niepodzielnie rządzą 
życiem i pom iatają człowiekiem.

M. K.

kompromis.
Otóż przeciwstaw ienie idealizmu 

realizmowi nie tra f ia  nasn do prze­
g n an ia . Nie można realizmu игл- 

га synonim bezideowości. Jeże­
li mówimy o realizm ie, to o takim, 
który pozwala znaleźć najlepsze 
środki dla w cielen ia w życie pew- 
nej idei. Zapewne — istn ie ją  bez- 
ideowi realiśc i ; ci jednak nie są 
Vcale naszym ideałem. Ale nie są 

01 również n ierealn i idealiści, 
którzy nie potrafią, czy też — przez 
“ iechęć do ziemskich środków dzia-

„Z różnych stron Pomorza docho­
dzą głosy o wzmożonej aktywności 
rozmaitych organizacyj niemieckich, 
jak  i poszczególnych przedstawicieli 
zamieszkałej t ir  mniejszości niemie­
ckiej, poczynających sobie nieraz 
dość ryzykownie i śmiało. Wzmogła 
się także c i c h a  p r opa ganda ,  upra­
w iana pray najrozmaitszych oka­
zjach, a wynosząca pod niebiosa 
wszystko, co sir dzieje za pobliskim 
kordonem granicznym“.

Operując zestawieniami z nasza

I biedą i niedostatkiem na wielu po­
lach, rozsnuwa się przed wyobraźnią 
bezkrytycznych umysłów obrazy 
wszelakiej szczęśliwości u naszego 
sąsiada...

...W parze z tem idą coraz zuchwal 
sze poczynania poszczególnych przed 
stawicieli mniejszości niemieckiej. 
W Torun iu ,  w stolicy województwa, 
s z e r e g  N iem ców -w la ś c i c i e l i  posesyj 
uważało za stosowne n i e  w y w i e s i ć  
f l a g  p a ń s tw o w y c h  w  dn iu  św i ę t a  3 
Maja.

W C ho jn i ca ch  w  r o cz n i c ę  z g onu  
Marszałka P ił sud sk iego ,  akurat w 
momencie, gdy cała Polska chwilą

ciszy czciła pamięć swego Wskrzesi 
cielą, członkow ie o rk i e s t r y  n i e m i e c ­
k i e j  p r o w o k a c y jn i e  ćw i cz y l i  się. w  
g rz e  na in s t ru m en ta ch ,  c h ra p l iw em i  
dźw iękam i sux>ich p uzonów  m ą cą c  
dosto jną , c i sz ę  cz w a r tk ow eg o  w ie cz o -  
ru !.. .

...Ostentacyjne w itanie się Niem­
ców na ulicach polskich m iast i m ia­
steczek nie ma bynajm niej na celu 
kultywowania uczuć patrjotycznych. 
Jest to chęć manifestowania butnej 
pewności siebie ze strony i o  p ro c .  
p rz y b y sz ów  z o b c y c h  s t r o n  i  i c h  p o ­
t om ków  w o b e c  90 p ro c .  ludności, m i e j  
s c o w e j .

nie chcą przybliżyć idei do I•an ia_
2*emi.

Nie przeczą temu wcale przykła- 
У ustrojów totalnych, na które p. 
unin się powołuje. Coprawda na- 

РОг0Г może się wydawać, iż uetro- 
^  Z erw ały się od przyziemnego 

^  izmu, umiaru, kompromisu i że 
. rze na tem wychodzą. W istocie 
? nak sprawa ta przedstaw ia się 
”aczej. U podstaw dynamizmu u- 
 ̂ rojów totalnych tkwi powiązanie^

W ie  i  u  êucêæB &€§eicffBnie
teriera i upadek instruktorów niinisîerfëfnycli

ły : inspektora, instruktora i kierów ści instruktorów szkolnych, plotki,
w których napewno była część pra-

W M inisterstw ie W. R. i O. P. za 
nosi się na poważną reorganizację. 
Wymówienia dostali wszyscy t. zw. 
i n s t r u k t o r z y .  Niewiadomo, 
kto z nich powróci i  czy wogóle sta­
nowiska instruktorskie będą nadal 
utrzymane. Wiadomo natom iast w 
tej chw ili jedno: nie będą już in­
struktoram i autorzy podręczników 
szkolnych.

Rzecz cała tylko na pierwszy rzut
Ca^Zmu i idealizm u. Jeże li zaś nie; °^a w ydaje się błaha i nieważna, w 

Г 'ег*ЭТпу w trwałość tych ustro- istoc)e Jest t0  sprawa o „głębszem
J0* ' t °  dlatego, te Им totalne n i e ' •są . . . . Instytucja instruktorów m iniste-
па, ZÛ ' T  ' " i  r0WmeZ P- Dum~ rja lnych  jest względnie nowa. W 
tun-ku- ,0m ltJeami dobrego ga- pierwotnem ujęciu m ieli to być po- 
total ' a *а'^ е d 'a *e^0’ że realizm  mocnicy nauczycieli, s ta rs i koledzy, 
^  ПУ » ła je  nam się być dość krót którzy w trudnem dziele rea lizac ji 

^rocznvm  nrosrramów znaleźć sie m iel; u Kn-
Р.

ce j:

“ocznym.
Dunin pisze tak mniej wię- 

ide ]■ łIIitler — bezkompromisowy 
w *  ls ‘a — uzbroił Niemcy, zremi-

зеыГГГ Nadrenję’ Zrobił Лп'‘ Co osiągnęły inne kraje 
r ach ГЦ;1̂ се s i? kompromisem i wy- 1 

ОЛУап‘е т ?  ich właśnie posta- 
drogę niemieckim

programów znaleźć się m ieli u bo­
ku młodszych kolegów i zwłaszcza

nika t. zw. ogniska metodycznego,
o czem należałoby osobno napisać. 
Te trzy władze, niezawsze uzgod­
nione między sobą, doprowadziły w 
konsekwencji do zupełnego podwa­
żenia autorytetu i stanowiska d y- 
r e k t o r a  szkoły, fu n k c ja  dyrek­
tora na -terenie naszych szkół zosta­
ła sprowadzona prawie wyłącznie 
do spraw adm inistracyjnych. Zerwa 
ny został w ten sposób natura lny 
związek między nauczycielem a kie­
rownictwem, będący podstawą nale 
żytego funkcjonowania szkoły.

Instruktorzy — oczywiście nie 
wszyscy, moźnaby tu bowiem zacy­
tować szereg nazwisk ludzi, których 
działalność zasługiwała i zasługuje 
na najwyższe uznanie — w tym 
chaosie organizacyjnym  strac ili o-

fakty są prawdziwe.

stała w praktyce spaczona.
X

Instruktor m in isterja lny stał się 
z biegiem czasu jeszcze jednym 
czynnikiem, kontrolującym pracę 
nauczyciela. O losach nauczyciela 
zaczęła decydować jego opinja nie­
mal narówni z opinją inspektora. 

W}a * . _ Instruktor sta l się stopniowo po-
^°jskn  . Ie wyrachowania, strachem kolegi-nauczyciela, wszy­
ją niemieckie ‘ 

adrenji czv

Z l  Utor°wala 
geesom

Zf»Pewne,
• u

ltUj ę Icłł wytłomaczenie szwan 
inne an°wicie, H itler zwyciężył 
lizn» , . ^ 6 n iety le  siłj* idei> 00 rea-

na prowincji odgrywać rolę aniołów j statecznie równowagę wewnętrzna i 
opiekuńczych; ich zadaniem miała l s ta li się czynnikiem wręcz szkodii- 
być nie kontrola w ścisłem tego sio j wym dla całokształtu pracy szkol- 
w a znaczeniu, ale przedewszyst- j nej.
kiem „braterska pomoc‘\ | Dołączyło się do tego zło dalsze:

Rzecz cała dobrze pomyślana, zo- ! instruktorzy zaczęli p isać podręcz­
niki, zajmować się wytwarzaniem

ii" ’''w*•"» trzeźw.

wkroczyły do 
do A ustrji nie z na- 

w ia ry ; skierowała je

Cjil
KarorU ocena sytuacji między- 

’ tora mówiła, że Fran- 
ilrzcciw rem ili- 

Nadrenji, a  Włochy —

stkie piękne hasła pracy koleżeń­
skiej zostały zarzucone i zapom­
niane.

Wytworzyło to w naszych szko­
łach, średnich i powszechnych, stan 
rzeczy zupełnie paradoksalny. Nie­
szczęsny nauczyciel miał nad sobą 
już trcy władze z pcza swojej szko-

j  najróżniejszych pomocy szkolnych.
Wtedy zaczęły się dziać rzeczy po- 
prostu gorszące.

Do obowiązku instruktorów nale­
ży m. in. branie udziału w obradach 
nad wyborem podręcznika szkolne­
go. Doszło do tego, że instruktor 
mniej lub bardziej wyraźnie forso­
wał... swój własny podręcznik. Bar­
dzo często nauczyciele sami doma­
gali się, często wbrew swym prze­
konaniom, wprowadzenia podręcz­
nika, którego autorem był instruk­
tor, spodziewając się w len  sposób 
zaskarbić sobie jego względy. Z ca­
łej Polski napływały plotki i plotecz 
ki na temat te j swoistej działalno-

wdy.
Wytwarzało to atmosferę niezdro 

wą, a  w konsekwencji wywołać mu­
siało pogłębianie się kryzysu w dzie 
dżinie wydawniczej podręczników. 
Bo kryzys ten jest, isitnieje i z każ­
dym rokiem musi się pogłębiać. 0 - 
znaczenie cen maksymalnych na 
podręczniki przy jednoczesnem po­
dniesieniu zakresu wymagań znie­
chęcić musi do produkcji podręcz- 
n jkarskiej i nasze firm y wydawni­
cze i autorów, o których nie jest ła­
two. Konkurencja instruktorów, ko­
rzystających  ze swego uprzyw ilejo­
wanego stanowiska, utrudniała jesz 
cze sytuację  i tem bardziej zniechę­
cała. Gdyby stan ten miał trwać da­
lej, produkcja nowych podręczników 
mogłaby być zatamowana.

Ingerencja M inisterstwa W. R. i 
O. P. w naszą produkcję podręczni- 
karską je s t pod każdym względem 
olbrzymia. M inisterstwo narzuca fil­
mie wydawniczej i autorowi podrę­
cznika swoje postulaty programo­
we, krępuje go w metodzie opraco­
wania, kontroluje i ocenia każde je- 
eo słowo, a przez ustalen ie cen ma­
ksymalnych na podręczniki wywie­
ra nacisk na kalku lację i opłacal­
ność podręczników wogóle.

W tych warunkach stworzenie tru 
dności dodatkowych przez konkuren 
cję instruktorów było istotnie ostat 
n>m sztychem, zadanym prywatnvn: 
firmom wydawniczym i autorom-nie 
urzędnikom. Z uznaniem też powi­
tać należy zakaz łączenia w jednem 
ręku autorstwa zaleconych podręcz 
ników i posad instruktorskich.

Ch.

WSZECH INTERWENCJONIZM 
Publicysta ekonomiczny „IKC“ 

p. F. Z., naw iązując do prac i stu- 
djów t. zw. komisji interwencjoni- 
stycznej, wyraża pogląd, że prace 
tej komisji będą owocne przy speł­
nieniu naczelnego warunku, którym 
je s t konieczność ogłoszenia wyni­
ków badań innej komisji — t. zw. 
anty etatystycznej.

„Jeśli prace komisji mają mieć odpo­
wiedni autorytet i wagę w opinji, jeśli 
mają mieć należyty oddźwięk w s-poleczcń 
stwie, jeśli sami członkowie komisji ma­
ją zdobyć się na odpowiedni wysiłek i 
trud w swych pracach — trzeba prace 
komisyj badawczych w Polsce odpowie­
dnio uszanować i respektować.

Mówiąc ściślej, trzeba ogłosić spra­
wozdania poprzedniej, a analogicznej ko 
misji, komisji Olszewskiego. I nietylko o- 
głosić, należy zbadać zalecenia tej Ko­
misji i to, co rząd uzna za celowe, wy­
konać.”

Omówiwszy h istorję powołania 
do życia komisji dla zbadania in ter­
wencjonizmu, p. F. Z. wyraża prze­
konanie, że stanie się ona z pewno­
ścią kom isją antyinterwencjonisty- 
czną, której celem będzie w alka z 

i przerostami biurokratyzmu gospo­
darczego i „wszechinterwencjoniz- 
mem“ :

„Gdy komisja tylko rozejrzy się w 
swym materjale, materjale ogromnym i 
obfitym, obejmującym „wszechinterwen- 
cjonizm" gospodarczy w Polsce, odrazu 
stwierdzi, że:

1) w samie interwenjuje się w Polsce 
za dużo, poprostu na prawo i lewo,

2) interwencjonizm gospodarczy w Pol 
see następuje na oślep, bez żadnej ja­
snej dyrektywy i  orjentacji celowej, _ (a 
wszek interwencjonizm ma uzasadnie­
nie tylko wówczas, gdy ma przed sobą 
jakiś wyraźny cel),

3) przejawy interwencjonizmu są czę­
sto sprzeczne i znoszą się wzajemnie,

4) interwencjonizm jest w praktyce w 
poważnej mierze nie wykonywany, t. zn. 
pozostaje w sferze fikcji, a nie rzeczy­
wistości,

5) interwencjonizm jest bardzo kosz­
towny i w poważnej mierze obciąża prze 
mysł, 6) interwencjonizm utrudnia uprze­
mysłowienie kraju — przez biarokraty- 
zację przemysłu,

7) interwencjonizm jest hamulcem ini­
cjatywy prywatnej, która cofa się w 
mifrę postępów interwencjonizmu.

Jesteśmy przekonani, że komisja znaj­
dzie cyfrowy, udoknmentowany mater- 
jał na poparcie powyższych tez.”

DOBRY I ZŁY 
INTERWENCJONIZM

Czas“ porusza również problem 
interwencjonizmu i, wypowiadając 
się wyraźnie przeciw systemowi in- 
terw enсjonizmu administracyjnego, 
stosowanemu przez państwa total­
ne, woli drugi system — interwen­
cjonizmu neoliberalnego, stosowa­
ny przez Anglję, St. Zjednoczone i 
F rancję :

„...praktyka życia wykazuje, że system 
interwencji neoliberalnej daje lepsze wy 
niki, niż system interwencji administra­
cyjnej.

Można zresztą znaleźć dla tego uzasa­
dnienie także w rozważaniach teorety­
cznych. Mianowicie system interwencji 
neoliberalnej, aczkolwiek niemniej sku­
teczny, niż system interwencji admini­
stracyjnej, daje znaernie większe pole do 
pop’su inicjatywie prywatnej.

DzVfki temu, raożna połączyć zreali­
zowanie tych celów polityki gospodar­
czej, które państwo uważa za nadrzed- 
ne, z wykorzysta-iem tych sił, jakie 
tkwią w dążeniu do zysku przez prywat 
netfo przevçb'orcç. lntcrwencjon;zm ad­
ministracyjny wprawdzie pozwala na o- 
siąrtnięcie owych celów nadrzędnych, nie 
m-:ei krępuje zbytnio prywatne gospo. 
darstwa, a przez to marnuje niezmie­
rzoną 'lość energii, jrka drzemie w przed 
siębiorcy, dążącym do zysku."

Organ konserwatywny konstatu­
je, że nasz interwencjonizm „skła­
nia się, niestety, ku interwencjoniz­
mowi administracyjnemu“, i zal<*ca 
zejście z tej szkodliwej drogi:

„Stoi to w sprzeczności z wielokrot- 
nemi oświadczeniami pana wicepremie­
ra, że chce on cprzeć nasze gospodar­
stwo na inicjatywie prywatnej. Wydaje 
nam s:ę> że połączenie inicjatywy pry­
watnej z interwencjonizmem administra­
cyjnym nie jest możliwe. Że tutai trzeba 
wvbicrac. MMcmy nadzieję, że wybór oa- 
dnie na interwencjonizm neoliberalny, że 
państwo nasze, r ;e zrząkając s'ę kiero­
wania gospodarstwem, nie zrzeknie się 
też tych sił, które tkwią w inicjatywie
''T-Trxv»f 7» C*/ł



Zwycięstwo opinp publiczne!
Dlaczego musiał ustąpić angielski minister lotnictwa

Rekonstrukcja gabinetu angiel­
skiego, która objęła faktycznie pięć 
teik miniisterjalnyeh, je s t właściwie 
zwycięstwem opozycji. Tak się  bo­
wiem złożyło, że właśnie opozycja 
reprezentowała opinję społeczeń­
stwa, żądającego przedewezystkiem 
ustąpienia m inistra lotnictwa, lor­
da Swintona.

Krytyka działalności dymisjono­
wanego m in istra lotnictwa datuje 
się w A nglji już  oddawna. Jeszcze 
za premjerostwa kxrda Baldwin a, 
gdy na wiosnę 1936 roku lord Swim- 
ton przedstawił swój program zbro­
jeń lotniczych, przewidujący roz­
budowę flo ty powieitrznej do 1750 
jednostek „pierwszej l in ji“, poczę­
ły się odzywać glosy niezadowole­
nia. Planom m inistra zarzucano 
krótkowzroczność, niedocenianie ro i 
Wtjju sił lotniczych innych państw 
i zaniedbywanie obrony powietrznej 
imperjum. Akcja opozycji, która 
trw ała dwa lata , znalazła poparcie 
Winetona Churchilla i mocny od­
dźwięk w całym kra ju . W ostatnich 
m iesiącach atak i .na resort lotnic­
twa stały się bardzo ostre, uderza­
no już w lorda Swintona ad perao- 
nam, w ytaczając przeciw niemu sze 
reg zarzutów.

'Prem jer Chamberlain musiał 
wikońcu zgodzić się na dymisję mi­
n istra lotnictwa. Stała się ona nie­
uchronna tem bardziej, że opozy­
cja nie ograniczała się do krytyki, 
ale wysunęła konkretny program 
działania, m ający wzmóc pogotowie 
obronne imperjum w powietrzu. 
Programu tego nie mógł oczywiście 
realizować niepopularny lord Swin- 
ton.

X
Czego domaga się opinja publiczna 

Anglji od swego resortu lotnictwa? 
Przedewszystkiem reorganizacji 
przemysłu, pracującego na potrze­
by zbrojeń powietrznych i koordy­
nacji działalności tego przemysłu z 
zam ierzeniam i"hunisterstwa. Sfery 
przemysłowe Anglji dawno domaga­
ły się  tej współpracy i w osobie lor­
da Swintona' napotykały na opór.

Szło o to, by ministerstwo wypra­
cowało plan zbrojeń na dalszą me­
tę» by go uzgodniło ze sferam i prze- 
myslowemi, któreby mogły odpowie­
dnio nastaw ić swe w arsztaty pra­
cy, dostosowując je  do potrzeb o- 
brony kra ju . Tylko w ten sposób

będzie mogło dojść do stałej, maso­
wej produkcji sprzętu lotniczego.

Polityk jak  najlep iej zorjentowa- 
ny w potrzebach obronnych W. Bry 
tan ji, Winston Churchill, szedł w 
swych żądaniach jeszcze dalej, do­
m agając się naw et utworzenia spe­
cjalnego m inisterstwa zaopatrzenia 
lotnictwa, m arynarki i arm ji lądo­
wej w niezfeędne narzędzia wojny. 
Motywem tych żądań była koniecz­
ność uzgodnienia poczynań wszyst­
kich trzech resortów obrony naro­
dowej.

Ataków opozycji nie osłabiły pół­
środki byłego m inistra, jak  stworze 
nie komisji zaopatrzenia wojennego 
i wysłanie komisji studjów do A- 
meryki d la naw iązania kontaktu i 
współpracy z tamtejszym przemy­
słem lotniczym.

Lord Swinton musiał ustąpić, 
chociaż na oatatniem posiedzeniu 
Izby Gmin reprezentant m inister­
stwa lord Winterton deklarował w 
imieniu swego szefa gotowość przy­
śpieszenia zbrojeń powietrznych, 
które do roku 1940 miałyby dać 
3500 jednostek pierwszej lin ji, w 
tem w samej metropolji 2350 samo­
lotów bojowych. Przyrzekał dalej 
zwiękseyć produkcję w ciągu roku
o 50 procent, a w następnych la ­
tach nawet trzykrotnie.

Nic to nie pomogło. Wydarzenia 
na św iecie toczą się dziś z oszała­
m iającą szybkością. Społeczeństwo 
angielskie widzi się zagrożone w po

wietrzu, boi się przewagi lotniczej 
Niemiec i chce się tempem zbrojeń 
przystosować do poczynań Trzeciej 
Rzeszy. Chce to tempo prześcignąć 
A nglja pragnie jak  najszybciej być 
gotową do wojny, aby w ten sposób 
bronić pokoju.

Lord Siwinton był zawadą na dro­
dze rea lizacji tych zamierzeń i dla­
tego musiał ustąpić.

X

W raz z ministrem lotnictwa ustą 
pH jego kolega gabinetowy, Ormsby 
Gore, dziś już lord Harleoh, były 
m inister kolonij. Choć oficjalnym  
powodem tej rezygnacji je s t przej­
ście min. Ormsby Gore do Izby Lor­
dów, w związku z odziedziczeniem ty 
tułu lordowskiego po zmarłym oj­
cu, kry je  się jednak za tem także 
dość poważny powód natnry polity­
cznej.

Były m inister kolonij nie podołał 
swym obowiązkom. Sprawa pale­
styńska, która za jego rządów w re­
sorcie kolonjalnyni skomplikowała 
się i zaogniła, wym agała nowego 
człowieka na tem stanowisku. Z o- 
becnego lorda Harlecha nie byli 
bowiem zadowoleni ani Żydzi, ani 
Arabowie, ani opinja angielska.

X
Przesunięcia w innych resortach, 

spowodowane dym isją tych dwóch 
ministrów, są  mniejs-zeigo znacze­
nia.

(ab .).

Dobroaolnle— bez przymusu
Drugi okólnik p. wicewojewody do urzędników

Golfstrom zastępcą porzty
Miss Lockver, nauczycielka w Sy 

rakuzie, na południu Stanów Zjedno 
czonych otrzymała list, który znacz­
ną część drogi przebył dzięki Golf- 
stromowi.

L ist t e n  wysłał do miss Lockyer 
znajomy je j, marynarz, któremu nie 
udało się doręczyć go na morzu ro­
dakowi z załogi okrętu, płynącego 
ku południowym brzegom Florydy. 
Wpadł więc na pomysł: włożył list 
do pustej butelki, którą zalakował

starannie i wrzucił do morza.
W tydzień później lis t ten, jak  

wynika z daty na kopercie, doszedł 
do rąk adresatki.

Na kopercie w idniał dopisek nie­
jakiego J . Paresona, który wyłowił

i butelkę z wody w pobliżu Fort Lau­
derdale na Florydzie. Otworzywszy
butelkę, Pareson oddal lis t na pocz­
cie, skad już przesłano go miss
Lockyers.

1200 rocznica zgonu św. W illibrords

Przed kiöru dniami pisaliśm y o 
próbie stosowania wobec urzędni­
ków państwowych przymusu organi 
zacyjnego na rzecz „Rodziny Urzęd­
niczej“, przyczem organizację tę 
nazwaliśmy niepopularną. Zarząd 
Główny „Rodziny Urzędniczej“ w 
osobie prezesa p. H. Jurgiełewiczo- 
wej i sekretarza generalnego p. St. 
Arezyńskiego nadesłał nam pisano, o 
św ietla jące działalność stowarzy­
szenia.

Z pisma tego wynika, że „Rodzi­
na Urzędnicza“ powstała przed 5 
la ty  z przekształconego i zreorga­
nizowanego od podstaw „Komitetu 
Pomocy Dzieciom“ i posiada zdecy­
dowaną i jasno sprecyzowaną ideo- 
logję. W nadesłanem nam piśmie 
Zarządu Głównego wymienione są 
następujące fakty z życia i działal­
ności „Rodziny Urzędniczej“ :

1) zjednanie sobie w ciągu tego okre­
su czasu, wyłącznie uczciwą pracą, 25 
tysięcy członków, zorganizowanie 186 
kół na terenie całej Rzeczypospolitej, li­
cznych кая samopomocowych, domów 
wypoczynkowych, kasyn, stołówek, klu­
bów sportowych i t. p . ,  2) szeroka ak­
cja niesienia pomocy dzieciom, wyraża­
jąca się w corocznych koloniach let­
nich, dożywieniu, własnych przedszko­
lach, a nawet średnich zakładach nau­
kowych, 3) owocna działalność kultu­
ralno - oświatowa w postaci bibljotek, 
kursów sanitarnych, obrony przeciwlot* 
niczo - gazowej, dokształcających, od­
czytów, wycieczek krajoznawczych i 
wreszde 4) współpraca z takiemt insty­
tucjami jak F.O.N., F.O.M, L.OJPP., 
L.M. i K., P.C.K., P.B.K. i wielu ianemi.

W świetle tych faktów ni« odpowiada 
prawdzie, że organizacja nasza „nie da­
je swym członkom” absolutnie nic.

Cieszymy się, że stowarzyszeni«»
o którego działalności mało słysie- 
liim y, je s t tak  żywotne.

Zarząd Główny „Rodziny Urzęd­
niczej“ informuje nas dalej, że pre­
zes Koła p. wicewojewoda Mieczy­
sław MyśMński wystosował do o- 
rzędnfków warszawskiego Urzędu 
Wojewódzkiego d rag i okólnik, 
ślad za przytoczonym przez na«- 
Ten drugi okólnik p. Myś liński ego 
brzmi:

Poośewni pojawiły się wśród pp. Ü- 
rzędników Urzędu Wojewódzkiego gło­
sy, że wezwanie moje, wystosowane * 
ramienia Koła Rodziny Urzędniczej 1 
dnia U kwieteia b. r. L. dz. 15/38 rąb­
ki nosić charakter przymusu — wyjaś­
niam, że członkiem Rodziny, zgodnie 1 
brzmieniem § 8 statutu może być wyląc2 
me tylko urzędnik, który dobrowolni* 
zgłosi swoje przystąpienie i nadeśle de­
klarację członkowską.

Rodzina Urzędnicza jest zbyt poważ- 
nem Stowarzyszeniem, by potrzebował* 
uciekać się do imputowanych metod, * 
cele i zadania, oraz środki Rodziny ma­
ją taki duży ciężar gatunkowy, że st*" 
je się zbędnem pozyskiwanie członków 
wbrew ich wyraźnej woK.

Podkreślam zatem z całym naciskieift 
że przy zgłaszaniu się do Rodziny U” 
rzędraiczej decydować może tylko dóbr» 
woła i zrozumienie własnego interesn 
nie inaczej należy traktować mój ap* 1 
gdyż miał on na celu wyłącznie zal*“ 
twierne manipulacji związanej ze wstęp* 
waniem do szeregów Rodziny.

Wobec tego drugiego okólnika- 
którego nie znaliśmy, n ie pozostać 
nam nic innego, jak  w yrazić ra­
dość, że wobec urzędników nie j^5* 
stosowany przymus organizacyjni 
na rzecz „Rodziny Urzędniczej“-

G O T U J  ELEKTRYCZNO ŚCIĄ
K u c h n ie  k o m p le tn e  w  c e n ie  od  
do  n a b y c ia  na  ra ty
w SALONIE Elektrowni -  Marszałkowska 150

Radjo dopomaga szybowcom

W r. 1939 przypada 1200-na rocz­
nica zgonu św. W illibrorda. Katoli­
cy holenderscy przygotowują się 
już do uroczystego obcr.odu tej ro­
cznicy. Główno uroczystości odbędą 
się w Utrechcie, gdzie św. W illi­

brord założył kościół katedralny.
W związku ze wspomnianą rocz­

nicą odbędzie się w ystaw a średnio­
wiecznej holenderskiej sztuki ko­
ścielnej.

Sokola Góra pod Krzemieńcem, na 
której znajduje się wołyńska szkoła 
szybowcowa L.O.P.P., obrana zosta­
ła przez Instytut Techniki Szybow-

• cowej w Warszawie za teren pierw-.
: szych doświadczeń współpracy radja 
; z szybownictwem. Szereg doświad­
czeń takich przeprowadzili wysłan­
nicy Instytutu pp. Łopatniuk i Ba- 
rącz.

Zainstalowana na Sokolej Gór^ 
krótkofalowa radiostacja u t r z y j '  
wała stały kontakt z pilotami, znal' 
dującymi się w locie, umożliwiaj^ 
w ten sposób bezpośrednie poro^' 
mienie się instruktora z piloter»- 
Osiągnięte wyniki eałkowicie P0' 
twierdziły możliwości rad ja w ty*® 
kierunku.

теми
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Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
— Wcale nie jestem  nieszczęśliwa. Byłabym nieszczę­

śliwa, gdybym n a  jesien i wróciła do teatru  i pewnego pięk­
nego wieczoru zobaczyła na widowni Franka z żoną. Ale 
będę m iała jego dziecko i...

— Czy jesteś o tem przekonana?
— O, wydaje mi s ię  to już od dwu tygodni, ale nie 

mam odwagi mieć nadziei, dopóki inie upewnię się. I w o- 
statnich dniach myślałam jedynie o Franku. Wiesz, miałam 
wciąż nadzieję, że ślub się nie odbędzie. Ale skoro już był, 
skoro straciłam  nadzieję, będę już tylko m yślała o dziecku.

Jo li n ie w iedziała, co na to odpowiedzieć. A więc i ta ­
kie rzeczy się  zdarzają. Dotychczas wydawała się samej so­
bie bohaterką, gdyż od siedemnastego roku życia sam a się 
utrzymywała, nie robiła nigdy długów, potrafiła tak  po­
dzielić swoje sto dwadzieścia pengo pensji m iesięcznej, że 
dziesięć zawsze odkładała, w yglądała zawsze czyściutko 
i ładnie, gdy posiadała jedyną bluzeczkę prała ją  wieczo­
rem i irano kładła świeżo uprasowaną, nie wdawała się 
w przyjacielskie rozmówki, n ie chodziła do krewnych skar­
żyć się na .swój los, wybierała p r z y ja c ió ł  na podstawie roz­
sądku, nie uczucia, i gdy w idziała, że nie odpowiadają je j 
obliczeniom, 'porzucała idh. Ale teraz zobaczyła, że istn ie­
je  inny rodzaj (bohaterstwa, kiedy się ponosi ofiary nie dla 
siebie samej, ale dla innych, k iedy lekkomyślna mała dziew­
czyna oświadcza nagle, że zostanie m atką i będzie walczyła 
i wyrzekała się  wszystkiego i poświęci nawet swoją urodę.

Zgasiły światło, ale żadna z nich nie mogła usnąć. Le­
żały niespokojne i podenerwowane i zaledwie odważyły się 
oddychać, aby sobie nawzajem nie przeszkadzać.

Jedna Zuzia czuła eię szczęśliwa. W gruncie rzeczy 
m iała ta len t ku -temu, by być szczęśliwa, talent, którego nie 
posiadała na scenie. Leżała na plecaoh i szeroko otwartemi 
oczami рз* ta w ciemny kąt pokoju, — m yślała o tem, że

zrobi dla dziecka kołderkę na wózek jasaio-niebieską, w du­
że żółte kw iaty.

ROZDZIAŁ XV.
Karlovits nie skłamał, kiedy powiedział Jo li, że musi 

zjeść kolację z przyjaciółm i, z którymi łączyły go in teresy ; 
ci'panow ie jednak odmówili w ostatniej chwili, w ięc pozo­
stał na wieczór wolny, z nikim nie umówiony. Wtedy wpa­
dło mu do głowy zajrzeć do małej Lidi, którą przed tygo­
dniem oddał pod opiekę cioci Stefy.

Gdy zadzwonił do domu cioci Stefy, otworzyła mu po­
kojówka, która go znała, zaprowadziła do salonu i zamel­
dowała pani gościa.

Zaraz potem otworzyły się drzwi i do pokoju weszła 
Lidi. M iała na sobie niebieską suknię w białe punkciki i 
maleńki fartuszek. Ciocia Stefa lubiła porządek i miała zu­
pełnie ustalone pojęcie o tem, jak  młoda panienka powinna 
się w domu ubierać. Karlovits wstał i poszedł naprzeciw 
Lidi, ale dziewczyna stanęła przy drzwiach i patrzyła na 
niego. Bez słowa, z dziwrnie trium fującym  uśmiechem.

Oboje milczeli. Było to przytłaczające, kłopotliwe 
milczenie.

— No, jakże tam, mała? — spytał wreszcie Sandor 
z przymuszoną wesołością.

Dziewczynka wciąż jeszcze mu się przyglądała.
— Teraz dobrze.
— Teraz?
— No oczywiście, bo ty  tu jesteś.
Nie 'powiedziała tego zalotnie, przeciwnie, Karlovits 

poczuł się zmieszany dlatego, że to było powiedziane tak 
bardzo poprostu, szczerze, nie z żadną źle zrozumianą ko- 
k ieterją . Mężczyzna nie znalazł żadnej odpowiedzi. Usiadł 
na swoje m iejsce i palił nerwowo papierosa.

i— Ciebie nie częstuję — usiłował mówić znowu oj­

cowskim tonem, — takie małe dziewczątka jak  ty  nic V ■ 
w inny palić.

Dziewczyna spojrzała mu prosto w oczy. |
— Mam osiemnaście lat. Rosi, nasza służąca, nl' 8] . 

dziecko, gdy skończyła p iętnaście lat. A cyganka Ter** 
urodziła dziecko w czternastym roku życia.

Karlovits zmarszczył groźnie brwi. I
— Twoja matka mogłaby w ięcej uważać na ciebie, 

mruknął — za w iele wiesz, moja mała Lidi.
Dziewczyna kiwńęła z powagą głową.
— 0  tak, za dużo. Moja matka wcale na mnie 11 | 

zwracała uwagi. Sama siebie pilnowałam. Czy rozumie | 
w uju Sndorze? To ja  siebie pilnowałam. . t

Karlovits wstał i wielkiem i krokami chodził tam 1 
powrotem po pokoju. Jeszcze tak niedawno był w 
nym humorze, był spokojny i wesoły, i, wchodząc na seb j 
dy, gwizdał modną melodję. Teraz nagle poczuł, że go c 
ściska w gardle.

— W uju Sandorze, dlaczego jesteś taki z den e rwo1*3 
ny? — spytała Lidi z an ielską łagodnością. . j

Sandor spojrzał na nią zmieszany. Czy ten smyk # 
sobie z nim? Je j głos brzmiał tak po kobiecemu, tak cza‘r;, 
jąco, przenikał go do szpiku kości. Dojrzałe kobiety &пЯ
sztukę mówienia takim tonem, jakgdyby usiłowały 
czyznę uspokoić, podczas, gdy w gruncie rzeczy maj3 
m iar go raczej niepokoić. ,

— Posłuchaj mnie — zaczął zduszonym głosem — > 
dę w początku września do Ameryki. Cóż mam z tobą 1 
bić, L id i?

D ziew czyna podniosła na niego oczy. Mój Boże, ^  
kież pełne w yrazu  było to spojrzen ie, ile  „duszy“ w  „ 
było, jak ież  nieskończone oddanie i zau fan ie. Potem ™ 
w iedziała szybko:

— Weź mnie z sobą, wuju Sandorze. p 
Mężczyzna spojrzał na n ią zażenowany. Potem r0l‘

śmiał się, trochę za wesoło i za głośno.
— Dokąd? Do Am eryki? . 
Dziewczyna zbladła. Zamiast odpowiedzi kiwnęła I

ko głową.
Karlowits chwycił ją  za ręk$

D. « . »



Podziemne spichlerze
„Food Departement“ gromadzi zapasy wojenne

Ze św iata muzyki

Anglja na gwałt przygotowuje 
*ię do w ojny: nietylko zbroi się w 
błyskawicznie szybkiem tempie, nie­
tylko inwestuje ogromne somy w 
Preemyśle, by umożliwić każdorazo­
we przestawienie go na produkcję 
wojenną, ale szykuje, ściślej mó­
wiąc, już naszykowała ogromne za­
pasy żywności, które pokryją zapo­
trzebowanie ludności na długie mie­
siące przyszłej wojny.

Już dziś londyńskie ministerstwo 
Wojny dysponuje w ielką ilością p o d ­
z i em n y ch  sp i ch rz ów , k r y j ą c y c h  w  
cz e lu ś c ia ch  sw y c h  lo d ow n i  zapasy  
mięsa , kiełbas, j a j ,  o w o c ów ,  zbóż, 
masła, ch leba , k on serw .

Już dziś departament aprowiza- 
cyjny „Food Departement“, pod 
eprawnem kierownictwem s i r  H en­
r y  F ren c l ia ,  wytrawnego speca, któ­
ry podczas wojny zdobył sobie u- 
« ian ie  na tem stanowisku, pracuje 
nad planami, przewidującemi stałe, 
nieprzerwane uzupełnianie zapasów 
i ich racjonalne zużytkowanie czasu 
wojny.

Już dziś sztab angielskich prze- i 
Myełowców i chemików przygoto­
wuje ek strak ty, nam iastk i, środk i  
ch em iczn e ,  s y n t e t y c z n e ,  k tó r e  uzu­
pełnią menu wojenne ludności cywil 
nej.

Już dziś Anglja może każdej 
chwili przejść na wojenną gospodar­
kę aprowizacyjną.

W ciągu k ilku  miesięcy
Wszystkich tych ogromnych prac 

Przygotowawczych dokonano niezwy 
kle Bzybko. Jeszcze w styczniu bie­
żącego roku angielski m inister obro 

sir Thomas Inskip alarmował 
ẑbę Gmin fatalnym stanem apro­

wizacji wysp. Na wypadek wojny 
niówił s ir  Inskip — starczy nam 

żywności zaledwie na 17 dni. Tylko 
^ e c ia  część ludności mogłaby się 
O żyw ić środkami produkowanemi 
w kraju.

-W ij  i, na wypadek wojny m ógł ­
b y  g roz i ć  głód, j e ś l i  b yłaby  o d c i ę ta  
°d dowozu ż yw n o ś c i  z ko lon ij  i  do-  
m ’n jów .

W dwa tygodnie po tej debacie 
w Parlamencie pewstał „Food. De­
p a r t em en t“, w którym obok Henry 

rencha zasiadły kierownicze je ­
dnostki przemysłu spożywczego An- 
£ lji: Sam uel S m ed l e y  — król kon- 
Serw, H artley , R o b e r t s o n  i  Tikler, 

fa b r yk an c i  m a rm e lad y ,  lo rd  
' e v e rhv.lme  — w ła ś c i c i e l  zakła- 

V) m yd la r sk i ch  „S un l i gh t“ i 
*Per- od m a r g a r y n y ,  J o e  Rank — ku 
^ e c  zbożowy, n o  i  o c z y w i ś c i e  Lip­
on. —. h e rb a t y ,  gdyż Anglik, 

^  to kiedyś ironicznie sprecyzował 
jnston Churchill, prędzej obej­

mie się bez chleba niż bez herbaty... 
ni j e d n e g o ,  jak w idz im y , biv.ro- 

■pfty w  l y m  k om i t e c i e  i właśnie 
atego rezultaty pracy już po kil- 
ц miesiącach są imponujące....

Tajemnica 
® Puszczonych kopalni
Jednocześnie z powstaniem depar 
nientu aprowizacyjnego, po An- 

T J1 Poczęły krążyć przedziwne, ta- 
^ttinicze wieści. Nie wiedząc o co 

°dzi, ludzie opowiadali o niezro- 
noiałych pozornie pracach na tere- 

** dairno opu sz cz on y ch  kopalni w 
, lasach górniczych W alji, Lanca- 

rc i Durham. Mówiono, że buduje 
'tam schrony przeciwlotnicze, to 

°w, że wykryto bogate źródła na- 
 ̂> czy nawet złoża złota. Faktem 

że do opuszczonych kopalni 
r°wadzono robotników, że je  oto- 
ono wojskiem i nikomu, nawet 
‘ennikarzom. nie udzielono żad- 

nych informacyj.
j ^ er^s dopiero prawda wyszła na
PaT ' ^tare’ bezużyteczne już ko-
dobrni гат '-е п п̂по w  Spichrze, Jo- 
^ WMe# Odzie w  c i ą g u  kilku m i e s i ę ­

c y ,  n o c  w  n o c  u ry ładow ywano  o g r o ­
m n e  i l o ś c i  ś r odk ów  ż yw n o ś c i ,  p rz e ­
zna cz on e j  n a  czarną g odz in ę ,  rui 
czas w o jn y .

„Dla nieznanego  
nabywcy“

Dla zakupienia tej żywności sir 
Henry French w największej tajem ­
nicy zmobilizował a r m j ę  a g e n t ów ,  
którzy przebiegali k ra je  kontynen­
tu, kontraktując zboża, ja ja , mięsi­
wa, konserwy „dla n i e z n a n e g o  na ­
b y w c y “ . Głęboka tajemnica była tu 
zupełnie uzasadniona, gdyż szło o 
uniknięcie zwyżki cen rynkowych 
na te  artykuły pierwszej potrzeby, 
któraby napewno wystąpiła w całej 
ostrości spekulacji, gdyby św iat za 
wcześnie dowiedział się o wielkich 
zakupach rządu angielskiego.

Gdy ta praca się udała, „Food 
Departement“ począł układać plany 
r e p a r t y c j i  ż yw n o ś c i  w  cza s ie  w o jn y .  
Dziś w biurach departamentu leżą  
już  p r z y g o t o w a n e  s t o s y  „leartek" na 
ch leb ,  cuk ier ,  m leko,  gotowe są już 
lis ty  funkcjonarjuszów przyszłych 
urzędów rozdzielczych, wyznaczono

już nawet lokale tych urzędów. 
Wszystko w największej tajemnicy.

Menu wojenne
To jednak jeszcze nie koniec 

prac s ir  Henry Frencha. Teraz wy­
rósł nowy problem: jak  ułożyć m e ­
nu  posiłków  w o j e n n y c h ,  by -&apasy 
starczyły możliwie jak  najdłużej, by 
jednak zarazem nie pozbawić poży­
wienia elementów najniezbędniej­
szych. Anglik jest wybredny i na­
wet w czasie wojny niechętnie zre­
zygnuje ze swego masła z Nowej Ze 
landji, australijskich jabłek i poma­
rańczy z południowej Afryki. Komi­
tet ułożył więc całą masę p rz ep i s ów  
kucharsk ich ,  „tanich i dobrych“, któ 
re rozsyła się teraz bezpłatnie go­
spodyniom angielskim. Przepisy te 
uzgodnione zostały ze zrzeszeniami 
lekarzy, które jednak wysunęły ko­
nieczność uzupełnienia ich b o g a t em i  
w  w i ta m in y  nam iastkam i.  Obecnie 
więc sztab chemików pracuje nad 
przygotowaniem wielkich zapasów 
s y n t e t y c z n y c h  w i tam in  A, B, C, D. 
Udało się podobno otrzymać na dro­
dze chemicznej czekoladę z... drzewa..

Wynaleziono sp o s ób  h od ow an ia  r o ­
ś l in  w  p iw n i ca ch ,  bez d o s t ę p u  słoń­
ca. Produkty otrzymane na tej dro­
dze mają być wcale niezłe, tylko, że... 
bardzo kwaśne.

W parze z pracami „Ford Depar­
tement“ idzie wielka akcja propogan 
dowa, usiłująca już dziś przyzwy­
c z a ić  ludność Anglji do myśli o przy 
szłych ograniczeniach spożycia. W 
jednym z wytworniejszych hoteli 
londyńskich odbyło się niedawno 
przyjęcie, na którem raczono gości 
„ob iad em  w o j e n n y m “ : wołowiną, ry 
żem, kartoflami, chlebem. Mało wi­
tamin — orzekli goście, trzeba to 
zreformować. Reformuje się więc, 
chemicy już pracują.

Tak 'to bogata Anglja, wyrwana z 
odrętwienia bezbronności, raz za­
brawszy się do zbrojeń, czyni to z 
rozmachem i „dynamizmem“, god­
nym zazdrości niejednego państwa 
totalnego. Czyni to jednak bez t o ta l ­
n e g o  hałasu h u r r a -p r o p a g a n d y , no i 
bez ograniczenia potrzeb bieżących 
ludności. Ograniczenia przyjdą wraz 
z wojną, narazie jest jeszcze pokój...

Bon.

Czego юае wiemy o Müwie
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Zawsze interesowaliśmy się wami. 
Nigdy o was nie zapominaliśmy. W 
sercach naszych przez wszystkie te 
lata, żyliście jako naród bratni, z 
którym związała nas wspólna wielka 
przeszłość historyczna...

Oto myśli, które chcieliśmy wypo­
wiedzieć i które wypowiedzieliśmy, 
gdy doszło wreszcie do nawiązania 
stosunków dyplomatycznych z Litwą.

I w tem wszystkiem nie było ani 
odrobiny obłudy, ani cienia przesa­
dy. To wszystko była szczera praw­
da. Nasz zadawniony s e n t y m e n t  do  
Litwy ,  nasze zainteresowanie je j 
sprawami, nie wygasły nigdy. Nie 
zdołały w tem nic zmienić nawet 
największe przykrości — i więcej 

'n iż  przykrości — jakich w różnych 
czasach doznawaliśmy od rządów ko­
wieńskich. Ale w jak ie j to sferze o- 
bracały się nasze zainteresowania 
L itw ą? Ograniczaliśmy się przede- 
wazyatkiem do zagadnień politycz­
nych i gospodarczych. I trochę za 
mało uwagi poświęcaliśmy zagadnie 
niu poznania samego na rodu  l i t ew ­
sk ie go .

Może to właśnie w warunkach ja ­
kie istniały było najtrudniejsze, ale

fakt pozostaje faktem. Uważało się 
poprostu, że naród litewski, wraz z 
jego zaletami i wadami, znamy do­
statecznie dzięki wielowiekowemu 
współżyciu pod dachem jednej pań­
stwowości. Ale tak nie jest. Prze­
cież na Litwie, obok starszego poko­
lenia, zdążyło już wyrosnąć n o w e  p o ­
ko len ie .

Jakaż ona je s t ta  dz is ie j sza  mło­
dzież l i t ew sk a?  Jak ie  są je j nastro­
je ?  Jak i stosunek do Polski? Co wie­
dzą o nas?

To są zagadnienia, których nikt 
chyba w Polsce nie potrafi w tej 
chwili powiedzieć coś dokładniej o- 
kreślonego. Odczyt więc, który te 
sprawy poruszył, zorganizowany 
przez O r jen ta l i s t y cz n e  K olo  Mło­
d y c h  p rz y  I n s t y t u c i e  W sch odn ia ,  
stał się do pewnego stopnia rewela­
cją.

Prelegent p. A. P ctk iew icz ,  który 
swój ciekawy referat zatytułował 
„Oblicze w sp ó ł cz e sn e j  młodzieży li- 
te iu sk ie j“ , zaznaczył na wstępie, że 
to oblicze kształtuje się pod wpły­
wem trzech czynników — t rz e ch  par  
t y j  p o l i t y c z n y ch ,  istniejących na L i­
twie, a więc na rod ow cô iv ,  ch rz ę ś c i -

Dwie nowe książki o starej Warszawie
Dzieje stolicy w ujęciu historyka i dziennikarza

(jmt) Zainteresowanie, jakiem  ostat­
nio coraz w ięcej cieszy się s ta ra  dziel­
n ica W arszaw y, znalazło także w yraz 
w  pojaw ieniu się k ilku  nowych, bardzo 
dobrych puhlikacyj, zajm ujących się  
przeszłością naszej stolicy.

A w ięc przedewszystkiera, nakładem 
zarządu m iejskiego, ukazała się praca 
p. Adama M oraczewskiego p. t. „W ar­
szawa". Je s t  to książka, której brak 
oddawna już dawał się odczuwać. T ury­
sta , chcący poznać W arszaw ę, a ziwłasz- 
cza S tare  Miasito, znajdował dotąd prze­
cież tylko  parę króciutkich , 4, albo i 
tytko 2  kartkow ych  „przewodników" 
drukowanych, a już na rynku starom iej­
skim sk aran y  byw ał w yłącznie a a  czer­
panie ustnych, a przeważnie mało w ia­
rygodnych .informacyj”, od m ieszkańców 
tej dzieln icy, przyczem tak ie  odpowie­
dzi, jak , że „to jesrt kam ienica pod ba- 
ranem, a tam ta pod złotym osłem” nie 
należały do rzadkości.

Praca p. M oraczewskiego — to najlep 
azy chyba, jak dotąd, może siłą rzeczy 
nieco pobieżny, a jednak dość obszer­
ny (tom Mczy 335 stron), s aki o dziejów 
W arszaw y, od poczn ' iej powstania, 
aż do czasów dd;-:e;-

K siążka p. Fj'Anj ü .u  C.i.:ń?kiefio,

w ydana przez B ib ljatekę Polską p. t. 
„G awędy o W arszaw ie", ma już zupeł­
nie inny charakter. Autor — znany 
dziennikarz w arszaw ski, opowiedział 
w ięc jak ie  to m askarady i reduty byw a­
ły niegdyś w stolicy, jak  na 3-go maja 
studenci odbyw ali coroczne pielgrzym ki 
do ruin fundamentów niezbudowanego 
kościoła Opatrzności w Ogrodzie bota­
nicznym i jak  z okazji jednej z takich 
m anjfestacyj, w yw iązała się przy Sans 
Souci, modnym w  końcu ub. stu lecia ta ­
rasie  kaw iarn ianym  w  A lejach Ujazdów 
skich, regularna b itw a z kozakam i, k tó ­
rych zwano potem ironicznie „zw yc ięz­
cami z pod Sans Souci".

W  pięknej książce red. Galińskiego 
znajdujem y sporo wspomnień o popu­
larnych  niegdyś w  sto licy postaciach 
charakterystycznych , sporo legend staro 
m iejskich, no i wreazcie dużą dość do­
skonałych ilnstracyj, doskonale uzupeł­
n iających  je j c iekaw ą treść.

LECZNICA D-RA MED.

Marcelego Dobrzyńskiego
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ej r. do 8-ej w. 
Weneryczne. Płciowe. Skórne, Rentgen.

j a ń sk i e j  d em ok ra c j i  г lu d ow ców .
Jakiem i siłami rozporządzają te 

partje, które urab iają ducha dzisiej­
szej młodzieży litew skiej? Pod wpły­
wami czynników narodowych, któ­
rych celem było zjednoczenie, pow­
stała licząca dziś z górą 70.000 człon 
ków, o r g a n iz a c ja  „Młodej L iłw y“ . 
Tyleż egzemplarzy bije organ tego 
ugrupowania, którego główna uwa­
ga skierowana jest na oświatę, na 
spółdzielczość, na przysposobienie 
gospodarcze. Organizacja ta tworzy 
kółka młodych rolników, kieruje 
przysposobieniem rolniczem, a je j 
ambicje polityczne nie wybiegają 
ponad lin ję wytyczoną oficjalnie 
przez czynniki rządowe.

J c h r z e ś c i j a ń s c y  d em ok ra c i  mają 
nie małe wpływy na w s i  l i t ew sk ie j .  
Zwłaszcza jeśli chodzi o środowisko 
średniej i większej własności chłop­
skiej. Ten kierunek — to wąsk i szo­
w in izm ,  to hasła walki z polskością 
w szkole, kościele, urzędzie, w życiu 
prywatnem. Karmiono temi hasłami 
młodzież litewską przez szereg lat. 
Czyż można się więc dziwić, że na 
pierwszą wieść o nawiązaniu stosun­
ków z Polską, chłopi, pozostający 
pod wpływami tego kierunku polity­
cznego, zgłaszali się do swych władz 
z żądaniem, aby im wydano broń. 
gdyż muszą bronić ziemi, która do­
stała się im przy parcelacji m ająt­
ków, a którą teraz będzie chciała im 
odebrać Polska.

A teraz przejdźmy do lu d ow ców ,  
kótrzy też posiadają spore -wpływy. 
Do ugrupowań tego kierunku polity­
cznego należy kilkanaście tysięcy 
młodziezy litewskiej i jest to  e l e ­
m en t  naw sk ro ś  i d e ow y ,  w a r t o ś c i o ­
w y .  To młodzież, która nie liczy na 
żadne posady, na żadne poparcia 
czynników rządowych. I to jest wła­
śnie t en  odłam, k tó ry  sz czerze i za­
wsze p ragnął  w sp ó łp ra cy  z Poltką.

P. Petkiewicz zakończył swój od­
czyt stwierdzeniem, że jeet rzeczą 
niezbędną, ab y  młodzież obu  k ra jów  
poznała s i ę  nawza jem .  Zapewne, że 
byłaby to najlepsza droga do naw ią­
zania trwałych stosunków sąsiedz­
kich. Kwestja języka nie nasuwa tu 
większych trudności. Przecież nawet 
wśród tej współczesnej młodzieży li­
tewskiej znajdzie się sporo znają­
cych dobrze, naszą mowę.

J . M. T.

Wieczór pieśni p. Jadw ig i Radwan- 
M łynarskiej. — Recital p. Izy Ostoj.
— Audycja, uczennic p. M. Poliń- 

sldej - Lew ickiej.
W nomenklaturze muzycznej Francu­

zi wprowadzili obok pojęcia „chant", 
„chanson", „melodie", pojęcie n iem iec­
k ie „lied”, ponieważ p ieśn i typu schu- 
bertowskiego czy sch/umanowskiego n ie 
m ieściły się w  tych granicach, jakim od­
pow iadają w yrażen ia francuskie. Pod 
tym względem jesteśm y ezęśKwsi od 
Francuzów, bo w  naszem pojęciu „pie­
śni” m ieści się całkow icie pojęcie n ie­
m ieckich „łieder". Natomiast n ie mamy 
odpowiednika na to, co nazyw ają Niem­
cy „liedersaenger" i „Kedersaengerin” . 
P ieśn iarz to u nas ra cz e j ten, co pieśni 
pisze, a n ie  ten, co je  w ykonuje. Po­
siłkujem y się też  najczęściej określe­
niem „estradowego" śp iew aka, czy „e- 
stradow ej" śp iew aczki, co ma zaakcen­
tow ać różnicę w  ©tosunku do artystów  
scenicznych. Nawiasem można jeszcze 
dodać, że tych „estradowych" mamy wo 
góle znikomą garstkę, choć zdawaćby 
się mogło, że już sa m e  p ieśn i Moniusz­
k i pow iim yby b yły  w ykształc ić  całą 
rzeszę kaęłanów  jego n ieśm iertelnej 
sztuki. M ieliśm y i mamy dzieiaj p ierw ­
szorzędne s iły  operowe, w ytrzym ujące 
śmiało porównanie z  najwyW lniejszem i 
w ielkościam i zagranicznemi, ale n ie zdo­
byliśm y się  dotąd na nikogo, ktoby się 
stał polską A lice Barbi, A m alją Jo a ­
chim, pobkim  Rajmundem von zur 
Mühlen, czy Johannesom M esschaertem .

T akie oto m yśli snuły się po głowie, 
gdy s ię  wracało do domu po wieczorze 
p ieśn i p. Jadw ig i Radwan-M łynar*kief, 
która, o ile  można sądzić z p ierw szych 
kroków je j k a r je ry  śpiew aczej, ma wszel 
k ie zadatk i na praw dziw ą „liedersaen- 
gerin”. Sam głos jest raczej n iew ielk i, 
n ie imponuje też ani siłą, ani szczegól­
nie bogatą barwą, ale pnzedewszysł- 
kiero jest n ieskaziteln ie czysty  i bar- 
dao giętk i, a przytem zupę tnie p raw i­
dłowo postawiony, co wszystko razem 
stw arza doskonałe w arunki artystyczne­
go w yrazu w pieśni. Najważniejsze 
wszakże to  w ysoka wrodzona muzykal­
ność i, lasrt not least, w yb itna inteligen­
cja, oparta na praw dziw ej kulturze ar* 
tyetycznej wogóle, a muzycznej w  szczer- 
gólności. Nic też dziwnego, że w ykona­
nie całego programu, składającego się  
wyłącznie z pieśni kompozytorów fran­
cuskich, stało na niezwykłym  u nas po­
ziomie, do czego i doskonała wym owa 
francuska w ie lce  się przyczyniła. W o­
bec tak obiecujących zadatków spodzie­
w ać się należy, że p. R adw aa-M łynar- 
ska, gruntowną i sumienną p racą , której 
w yniki dodatnie są już teraz widoczne, 
wydoskonali jeszcze i samą dykcję, k tó ­
ra na estradzie ma ogromne znaczenie, 
a niezawsze u sym patycznej artystk i w 
pełni zadowala. Do w ielkiego, a całko­
w ic ie  zasłużonego powodzenia śpiew acz 
k i przyczynił się tym razem w znacz­
nym stopniu p- Ignacy Rosenbaum, akom 
panjator, chciałoby się powiedzieć, ide­
alny, którego subtelna muzykalność i-  
dzie w  parze z artystyczną kulturą.

P. Iza Ostoja (Ostaszewska), która wy 
stąpiła z recitalem  w  sa li Konserwator* 
jum, jest jeszcze p ian istką bardzo mło­
dą, z występam i na estradzie jeszcze nie 
zanadto otrzaskaną. Dlatego też grę jej 
osądzić należy szczególnie ostrożnie, a 
pewne uchybienia przyp isyw ać raczej 
trem ie i brakow i dośw iadczenia. Jedno 
tylko nie u l«ga w ątp liw ości: chwalebna 
sumienność i unikanie w szelkiej pozy. 
Pracując nadal z tą sam ą prostotą 
i szczerością, p. Ostoja może osiągnąć 
poważne w yn iki, bo zdolności odmówić 
jej n ie można.

W sali Instytutu Głuchoniemych i O- 
ciemniałych p. M. Połińska - Lewicka, 
najsza znakomita primadonna, przedsta­
wiła swoje dw ie uczennice, z których 
zwłaszcza p. Hanna Jako sada dowiodła 
swym śpiewem, że n ietylko  jest dobrze 
ucrona, czego można było się spodzie­
w ać, lecz że jest rzeczyw iście m uzykal­
na. W każdym jednak razie uznać trze­
ba, że w ystęp przed puWicznośoią był 
raczej jeszcze przedwczesny, a to za­
równo o. Jako sady , jak i tembardziej p. 
Ireny Kowalewskiej. Nic można tu jed­
nak pominąć, że w  program ie znalazły 
s ię  dwie tramskryocje «  Chooina, M azu­
rek a-moll op. 6 8 , nr. 2 i Nokturn Es- 
dur, op. 9 . nr. 2  w tak  potwornym ukła­
dzie, że dawanie ich do śpiewu uczeni- 
com jest w ręcz szkodliwe dla ich ku ltu ­
ry  muzycznej. ^

------  - ---цдц— 11 ni-—

Pielgrzymka akademicka 
na Jasną Górą

Ogólnopolska P ielgrzym ka A kadem ic­
ka do Częstochowy w yruszy z W arsza­
w y w  sobotę i przybędzie na Ja sn ą  Gó­
rę w niedzielę dnia 22 b.m.

Koszt udziału w Pielgrzym ce Zł. 7.50. 
Zapisy przyjm owane są  codziennie: g- 
9—t l  w zakrystji Kościoła Akadem, św. 
Anny (Krak. Przedm.), g. 19—20 w lo­
kalu  Komitetu Akad. Ślubowań Jasn o ­
górskich (Nowogrodzka 49), godz. 19— 
20 w  redakc ji „Młodzieży Katolickiej 
(Krak. Przedm.), ostatniego chua w pią­
tek, 2 0  b. m. w  godz. 12—20 wyłączni* 
w  lokalu  Komitetu. Po tym terminie żar 
d n e  zgłoszenia przyjmowane nie będą.

W ym iana kw itów  na b ile ty  kolei, od­
będzie się w lo k a k  Komitetu w  sobotę, 
dn. 21 maja b. r. od godz. 14 do ЛЫе). 
Udział w pielgrzymce może brać tyłk* 
młodzież akademicka.



Polskie lotnictwo sięga za Atlantyk
Znaczenie wielkiego lotu mir. Makowskiego
iio ra  Makowskipfrn ! ~___^ * , . .(k. g.) Lot majora Makowskiego, I stosunkowo powolny Polscy lotni- 

z c z e g o  część prasy usiłowała zro- 1 cy bowiem w sad z ie  odbywaja kon- 
bic niepotrzebnie w ielka sensację, I ferencje i s ta ra ją  się możliwie do-

т м Л  \°rm, Samolot ! kI^ " i e  zaznajomić z warunkami,
bP—Ш К  do chwili, kiedy piszemy ! gdyż (taki je s t w ia ln ie  cel tei im- 
te słowa, pi’zebyl około pięciu tysię- I
cy kilometrów. Etapy dzienne są za 
tem niewielkie, gdyż wynoszą zale­
dwie tysiąc k ilkaset kilometrów. 
Lotnicy polscy wylądowali osta/tnio 
na lotnisku w Colomb w Panamie, 
skąd m jr. Makowski wystartował w 
dalszą drogę do Limy, stolicy Peru.

Już to, że mjr. Makowski leci tak 
niewielkiemi etapami wskazuje wy­
raźnie na charakter lotu, który, jak  
*0 już podkreślaliśmy, nie ma na ce 
lu ustanowienia rekordu, lecz jest 
typowym lotem badawczym i trcnin 
gowym.

Decyzja przeprowadzenia tego lo 
tu zapadła z następujących powo­
dów:

Nowoczesna komunikacja lotni­
cza dąży do stworzenia lin i j możli­
wie długich, które powiązałyby po­
szczególne kontynenty. Dopiero na 
długich odcinkach występuje bo­
wiem w pełni przewaga lotnictwa 
nad innemi środkami lokomocji, 
gdyż wówczas zaznacza się siln ie 
różnica szybkości. Dlatego też u- 
trzy mywa nie komunikacji wewnętrz 
nej na lin jach krajowych jest wła­
ściwie tylko ubocznem zadaniem lo­
tnictwa. Natomiast na wielkich szła 
kach transkontynentalnych i trans­
oceanicznych lotnictwo daje w po­
równaniu z koleją czy parostatkiem 
przyspieszenie, wyrażające się licz­
bą kijku, a nawet kilkunastu dni. 
Na szlakach tych sam przewóz po­
czty stwarza podstawę wysokiej ren 
towności komunikacji lotniczej, cze­
go nie można powiedzieć o lin jach 
krajowych. Dochodzi n?.“rfri. do tego, 
że transatlantycka lin ja  francuska 
wogóle nie zabiera pasażerów, gdyż

prezy.
Cały plan mjr. Makowskiego jest 

przytcm hipotetyczny i realizacja

każdego jego etapii zależna jest od 
wyników poprzedzających go do­
świadczeń. Nie je 3t więc wykluczo­
ne, że — powiedzmy — w Natalu 
mjr. Makowski uzna za bezcelowe 
kontynuowanie lotu i nie dokona 
skoku przez Atlantyk. Nie będzie to 
jednak "żadne cofnięcie się, gdyż

plan bynajm niej takiego skoku bez­
względnie nie przewidywał. Nie­
mniej należy się spodziewać, że ca. 
ły projektowany lot dojdzie do skut 
ku, że doświadczenia na trasie  będą 
jak  najlepsze i pozwolą na rychłe 
uruchomienie polskiej regularnej 
komunikacji transatlan tyck ie j.

Hojoue upiły no tokach i ugorach
в жтш I «  ■ —_ __ . m «  _ _Liche krowy pasą się na lichych pastwiskach

Zdumiewające majowe lato stoi w -  Brak zapasów paszy -  to fakt 
całej pełni. Słonce, upał, susza. By- — mówi jeden z takich rzeczoznaw­

ców. Wskutek tego prawie wszę­
dzie bydło wypędzono na pastwiska 
przedwcześnie...

dełko chodzi po zszarzałych pastwi­
skach, skubie niewyrośniętą trawę i 
wieczorami, po powrocie do obory, 
gospodarz musi je  dokarmiać. Czem? 
W tem sęk właśnie. Zeszłoroczna, ka­
tastrofalna posucha spowodowała 
dotkliwy brak paszy. Było niewiele 
słomy, jeszcze mniej siana. Skądże 
więc mogłyby się wziąć jak ieś zapa­
sy? Gospodarz, dbający o swój in­
wentarz, może dać mu conajwyżej 
ziemniaków czy buraków, a jeśli ich 
nie ma w dostatecznej ilości, to ku­
pić makuchów czy otrębów.

Nie każdy oczywiście zdobędzie się 
na taki wydatek, ale każdy narzeka 
i snuje na jczarn ie jsze , horoskopy .  
Jakżeby inaczej ? P rz ed w cz e sn e  u p a ­
ły n i e  wróżą  n i c  d o b r e g o ,  a w dodat­
ku meteorologowie zapowiadają, że 
to potrwa jeszcze długo i, że nie na­
leży, przynajmniej w czasie najbliż­
szym, spodziewać się obfitszych opa­
dów.

Cóż będz ie  d a l e j?  Jak  groźne me­
mento staje przed oczami niedawna 
wiadomość z Włoch, gdzie podobno, 
z powodu długotrwałej suszy i braku 
pasz, r o ln i c y  c z ę ś c i o m » w yb i l i  s w o j e  
bydło. Czyżby i nam miało zagrażać 
widmo takiej katastrofy?

Co o tem sądzą teoretycy naszego1 ------------* iiaaŁego
cała siła nośna samolotów wykorzy- j rolnictwa, kierownicy stacyj doświad
stana jest dla przewóz'i poczty.

Polska nie może zrezygnować z 
za jęcia możliwie poważnej pozycji 
w komunikacji na wielkich prze­
strzeniach. Szczególnie Ameryka Po 
łudniowa, w której żyje tak liczna 
Polonja, sitanowi niejako naturalny 
teren dla polskiej penetracji komu­
nikacyjnej. Dlatego też, skoro kàlku 
lac ja  wykazała, że ewentualny lot 
mjr. Makowskiego kosztować będzie 
niewiele w ięcej od transportu wo­
dnego, postanowiono wykorzystać 
tę okazję i zaznajomić się w ten spo 
sób z loka lnem i warunkami tereno- 
wemi, aitmosferycznemi, możliwo­
ściami lotów nocnych oraz naw ią­
zać kontakt z południowo-amerykań 
skiemi sferam i lotniczemi.

Skoro przeszkody natury techni­
cznej zostały usunięte, mjr. Maków 
ski rozpoczął lot. Ma on przebieg

czalnych, śledzący to zjawisko?

Przedwcześnie ? W połowie ma­
ja ?

— A tak. Przedwcześnie. Bo w po­
łowie maja można przestawić bydło 
na zieloną paszę tylko w warunkach 
normalnych. A tegoroczna wiosna 
była nienormalnie sucha i zimna, 
pastwiska więc nie zdążyły okryć się 
dostatecznie świeżą runią, no i, oczy­
wiście, wyszła na jaw  cała ich licho­
ta.

— Czy nasze pastwiska są istot­
nie takie złe?

Są n a jg o r sz e ,  jak ie tylko moż­
na sobie wyobrazić. To są  w łaśr iuń e  
n i e  pastw iska , a le  u g o r y ,  w większo­
ści wypadków stanowiące wspólną 
gromadzką własność. Ta wspólnota 
właśnie sprawia, że nikt o nie nie 
dba, nikt ich nie bronuje, nikt nie 
podsiewa, każdy stara się je  tylko 
wykorzystać. J a k i e  więc mogą wy­
glądać? I cóż to za porównanie z pa­
stwiskami indywidualnemi w Niem­
czech czy Holandji, gdzie rolnik po- 
prostu przywiązuje krowy, każdą do 
osobnego słupka, ale to pastwisko, 
na którem się jego krowy pasą nie 
różni się niczem od najpiękniejszej 
łąki, przeznaczonej do zbioru siana.

— Jeśli tak jest z pastwiskami, to 
jak  przedstawia się mleczność na­
szych krów?

— Tak samo. To znaczy jaJc n a j ­
g o rz e j .  Nasze krowy dają przecięt­
nie każda jak ieś 1.000 litrów mleka 
rocznie, gdy tymczasem w  N iem cz e ch  
krowa d a ją ca  około .4.000 l i t r ó w  już  
uważana j e s t  za mało m leczną,  dy­
skwalifikuje się ją  i przeznacza na 
rzeź. W H oland ji  Ą.000 l i t r ó w  rocz-  
я£в ■ to już m in im u m  mleczności 
krów, które w wyjątkowych wpraw­
dzie okazjach, dają nawet do  12.000 
l i t rów .  Już z tych porównań widać 
jak  wyglądamy z tą naszą produkcją 
mleka. Całość je j wynosi do 9 m iljar 
dów litrów rocznie, z czego mniej 
więcej 2 m iljardy, pod postacią mle­
ka, masła czy sera idzie na rynek, a 
reszta spożywana jeet w gospodar­
stwach. Ta produkcja , z wielką łatwo  
ś c ią  zw iększyłaby się. p r z y n a jm n i e j  
w  dw ó jn a sób ,  g d y b y  pa s tw isk a  były  
l ep sze .

— A więc...
— A więc — kończy mój rozmów­

ca — nie narzekajmy na te majowe 
upały, jeśli chodzi o paszę. Bo na łą­
kach one jeszcze żadnej krzywdy 
nam nie wyrządziły. Teraz napewno 
jeszcze nie. Narzekać możemy, ow­
szem, ale tylko na zły stan pastwisk 
i na to trzebaby zwrócić nareszcie 
uwagę. J .  м . T.

£3

Losoesnie PofęczHi
Konsolidacyjne]

W pierwszym  dniu ciągniem a 4  proc. 
F rem jow ej, Pożyczki cKn&olidacyjnej i  
r. 1936, wylosowano następujące premje: 

Zł. 10.000 na n -ry: 579 663 733 1014
1158 1161 2486 3912 3199 3574 3960 4013 
4023 4143 5249 5532 6247 6507 6747 7121

IV 5 7 S 6 7  7 8 3 4  8 3 1 0  8 5 6 1  8737 8175 
90.6 9065 10053 10492 10045 10533 11072 
11284 12003 13S50 13747 13463 136S7 
12823 14223 14611 14736 14911 15735 
15841 17020 17138 17581 19159 18231 
18670 17981 1S125 18291 18963 19811 
20828 20S53 20056 20930 21138 21 №1 
19219 21951 20756 21017 20255 22483 
20725 21370 22855 22934 23347 24Ö6S 
24466 24810 24875 25394 25735 26S2S 
27602 27302 27373 27935 279'% 28038 
30525 30711 31136 31740 32137 50679 
51759.

Zł. 5.000 na n-ry od — do: 803—i  
1305—6 1783—4 2869—70 4515—16 4593 
—4 4719—20 5169—70 5699—5700 6913
—14 8247—8 8403—4 9655—6 9773__4.

Zł. 1.000 na n -ry od — do: 3251—60 
4991—5000 8421—30 14141—50 14361— 
70 15131—40 167G1—90 20361—370 23091 
—100 24201—210 34751—760 37431—130 
39161—170 41261—270.

Zł. 500 na n-ry od — do 23241—60 
25241—60 33661—80 53361—80 574,21—- 
40.

Zł. 1 0 0  na n-ry od do: 49901—50000 
78001—100 91401 — 500 13200- — 100 
134001— 100 198301 — 400 229001 — 100 
263601—700 274901 — 275000 287401 — 
500 388301 — 400 41581 — 9C0 418601 — 
700 455601—700 489501 — 600 494301— 
400 536301—900 538001 — 100 595901 — 
596000 601001 — 100 663901 — 664000 
697801 — 900 733201 — 300 740201 -  
300 772701 — 800.

Zł. 50 na n-ry od — do: 181201 — 400 
196201—400 438201—400 542201 — 400 
562201 — 4CO 57201 — 200 596601 — 800 
606201 — 400 672401 — 600 752401 — 
600 775101 — 600 1115001 — 200 1123001 
—200 1124401—600 1204001—200.

ВЙЙ.В BfcOWY Z gafe-iBL
Jąo ając  о я у о 'н аш ус я  и ю ю К ч и м и м ч .КРЗДПСИИ*

P«1R« l€ i  JAKI t  P R D S I K I  W ÄM . D A J i
аваишЩ'--------  ‘flP T Z  SA  JUZ  H A3L^poy/N <£Tw,v 

iĄOAJO'1  PROSZKÓW „ MICWEHP-Hiavoaif
T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A N IU

TOREBKACH hlGIENICZNVm

ó l b

Rosnące długi zabijają wali
Cztery dewaluacje franka w okresie 10 Bat

Poraź czwarty w ciągu ostatnich 
niespełna dziesięciu la t frank fran ­
cuski uległ dewaluacji. Ustalony w 
czerwcu 1928 r. frank Poincarego, 
waitości 1/5 przedwojennego, prze-

W pierwszym wypadku byłoby to 
oficjalną p lajtą . Ogłasza się np., że 
regu lu je się zadłużenie do wysoko­
ści 1/3 lub 1/5 sumy, czyli w ierzy­
cielowi wpłaca się zam iast 100 fran. V I . . ,  -----  JLUU Al

trwał niecałe dziewięć lat. Frank J ków _  tylko 33 lub 20 franków.
A 11 V I /V I П _____ - _ m а

Kościół trw a  
przetrwai

Czasopismo narodowo-socjalisty- 
czne „Kulturpolitische Korrespon­
denz“ w artykule p. i .  „Los von 
Rom“, porusza sprawę sytuacji re­
lig ijne j w Niemczech i takie wygła 
sza konkluzje:

„Jasnem jest, że rzymski kato li­
cyzm nie wyjdzie zwycięsko z zatar 

narodowym

Auriola, wprowadzony we wrześniu
1936 r. skończył swój żywot w dzie­
wiątym miesiącu swego istnienia. 
Taki sam mniej w ięcej okres czasu 
przetrwał trzeci zkolei frank Bonne 
ta, ustanowiony pod koniec czerwca
1937 r. Obecnie wstąpił na widow­
nię frank Marchandeau.

Jak i go czeka los?
Zależeć to będzie od szeregu wa­

runków, które szerzej omawia A. L. 
Jeune w „Paris-Soir“.

Przedwojenny frank francuski 
przetrwał ponad cały wiek. Czemu 
więc przypisać, że naogół pieniądz 
powojenny je s t tak słaby? Jak ie  są 
zasadnicze przyczyny jego choroby, 
często śm iertelnej?

Djagnoza jest wszystkim dobrze 
i znana: zadłużenie. Pieniądz nie wygu z narodowym socjalizmem w 

Niemczech. Dynami™ „„rodo-.veeo ! " V

î g Ï Ï T J “ *. Г ' " Т Г  т1 Ä Ä Ä
- ,eW ‘ / “S? od dogmatow £enie prywatne i bankowe. Przyczv-

Ä S S T Ä I K  i ■? -  ‘— - • 'S
się nie rozumiećWatykanu zdają 

tej prawdy“.
„Ludzie z W atykanu“ wiedzą do­

brze, że państwa i cesarstwa rozpa 
dają się, że rządy się zm ieniają, 
lecz Kościół trwa i przetrwa, o  tem

stwa.
Przed wojną dług F rancji wyno­

sił około 40 miłjardów franków. 
Wskutek wojny wzrósł on do 250 
miłjardów. Obciążenie było zbyt 
wielkie. Można (tu było ulżyć w dwo 
jak i sposób: albo zmniejszyć ilość. . .  , « ------~r  «ЛЧ » 4 VJJÜ J  V, I1U3C

Zdają Się zapominać doktrynerzy hi . miłjardów, albo zmniejszyć wartość 
tlerowscjr. I |r*ak*.

W drugim wypadku płaci się wie 
rzycielowi całe 100 procent, lecz 
zmienia się wartość franka. Dopro­
wadza się np. do 1/5 poprzedniej 
wartości. Unika się wówczas formal 
nej p la jty  przy pomocy dew aluacji.

Tak uczynił Poincare, ustanowia- 
ją c  legaln ie frank wartości 20 cen­
tymów.

Na tym poziomie utrzymał się on 
dość długo. Przez okres dwóch lat 
Poincare daremnie starał się go zre 
waloryzować.

W r. 1926 komitet ekspertów pod 
przewodnictwem Caillaux stw ier­
dził, że dług F rancji, wyrażony we 
frankach przedwojennych, był rów­
ny całemu majątkowi narodowemu. 
Wobec tego, że m ajątek ten wynosił 
w r. 1914 około 300 miłjardów fran  
ków, a  dług państwa w 1926 obliczo 
ny został na 250 — 300 miłjardów, 
tem samem więc k ra j był zrujnowa­
ny.

Uniknięto ruiny, ogłaszając, iż 
dług z r. 1926 obliczony zostanie we 
frankach o wartości pięciokrotnie 
mniejszej, niż w r. 1914.

Otrzymano w ten sposób następu 
jące liczby:

Dług z 1914 r. _  40 miłjardów 
franków w złocie.

Dług z 1926 — 28 r. — 250 m iljar

dów franków po 20 centymów za 
franka, czyli 50 miłjardów franków 
w złocie.

Równowaga z okresem przedwo­
jennym została więc mniej w ięcej 
utrzymana.

*
Dlaczego stab ilizacja  Poincarego 

nie była ostateczna?
Otóż F rancja zaczęła się nanowo 

zadłużać. Od r. 1914 do 1926 zadłu­
żenie było konsekwencją wojny. Od 
r. 1932 — było rezultatem  kryzysu. 
W ciągu ostaftnich la t zadłużenie 
F rancji rosło w katastrofalnem  tem 
p ie : 3 m iljardy franków miesięcz­
nie. Rzecz jasna, iż było to wstępem 
do nowej dew aluacji. I tak powsta­
ły :

frank Auriola, wartości 13 centy­
mów w złocie;

frank Bonneta, wartości 10 centy­
mów w złocie i

frank Marchandeau, wartości §V2 
centymów w złocie.

Przy tej ostatniej wartości fran ­
ka francuskiego zadłużenie obecne 
F rancji niewiele odbiega od przed­
wojennego. Wynosi ono około 500 
miłjardów. Licząc po 8 % centymów, 
otrzymujemy 42 m iljardy franków 
w złocie, czyli prawie tyle, co w ro­
ku 1914. Jak  widzimy, zmienia się 
wartość obiegowa franka, natomiast 
dług w złocie pozostaje ten sam.

Od dwudziestu la t występuje w 
sytuacji finansowej F rancji ten 
znamienny objaw, iż nie wytrzymu­
je ona większego zadłużenia, jak

40 — 50 miłjardów franków w zlo­
cie. Za każdym razem, kiedy ta  g ra­
nica zostaje przemoczona, państwo 
ratu je  się dew aluacją. W  ciągu nie­
spełna dwóch la t operacja ta  była 
przeprowadzona trzykrotnie.

Idealną drogą zapobieżenia dal­
szemu obniżaniu się wartości fran  
ka byłoby niezadłużanie się nanowo. 
Trudno jednak wymagać od pań­
stwa rzeczy niemożliwych, tembar- 
dziej w tak ciężkim okresie, jak i 
dziś przeżywamy.

Ale — mówi A. L. Jeune — pań­
stwo tem mniej będzie pożyczać, im 
więcej będzie produkować. Niewy­
starczająca aktywność gospodarcza, 
a tem samem mniejsze wpływy po­
datkowe do skarbu państwa—zwięk 
szają deficyt budżetowy. Im mniej 
kra j produkuje tem hardziej pań­
stwo się zadłuża. Rosnący dług to­
czy, jak  robak, walutę. Wraz z osła­
bieniem produkcji rośnie tempo de­
w aluacji.

Państwo nie może stale kroczyć 
tą  drogą, która w gruncie rzeczy 
prowadzi od jednej p la jty  do dru­
g ie j. Bowiem za spadkiem franka 
idzie wzrost cen, zn ikają oszczędno 
.ści, przedsiębiorczość wytrącona zo 
sta je  z równowagi, drożyzna dezor­
ganizuje równowagę socjalną.

Za dotychczasowe pośw ięcenie_-
kończy Jeune — F rancja ma prawo 
sądzić, iż otrzymała wreszcie stałą 
walutę. Prem jer Daladier wziął na 
siebie to zobowiązanie, którego po­
winien dotrzymać. ( i .  щ.)
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Ważna jest rzutkość i giętkość
a nie sztywna standaryzacja

Domorosłym krytykom  przemysłu dyktowego
î^eana nic łatwiejszego, ja k  na- | O ile fabryka dykt będzie brała 

™ać artykuł na fachowy tem at d ia drewno z własnego lasu ( jak  to 
n*efachowej prasy i to w formie, ma miejsce np. w Lasach Państwo- 
^ającej posmak alarm ującej sen- wych), to m ając duży wybór auro- 
acji. Czytelnik, nie orjentu jący się '

Tj^eczywistych warunkach pracy 
gałęzi przemysłu, łatwo mo- 

dać w iarę temu, co sugeru je au- 
V*> i tem łatw iej daje się wprewa- 

w błąd.
Autor artykułu „Paradoksy prze- 

w u dyktowego“ umieszczonego 
»Kurjerze Porannym“ udziela 

Pomysłowi dyktowemu rzekomo 
achowych rad z zakresu produkcji 
Raportu dykt, z których jasnem 

tylk0> jedno: że autor nigdy 
(lub przynajm niej na w l a s -  
racłlunek) dykt tych nie pro- 

o-Wał, ani n ie eksportował.
Atttor zaleca wprowadzenie stan­

daryzacji dykt, która miałaby sta- 
”pe^8ta,wowy warunek dla 

rowienia eksportu dykt z Polski 
ftUgTuntowania dobrej opinji o to- 

Polskim zagran icą“, zgary 
^ d z a ją c ,  że debra opinja za-

th v 'Cy ° .P ° ,s,<ie.i dykcie je s t za- 
t u lana 1 że naradzić temu może 

wprowadzenie standaryzacji, 
tóż przedewsïys'.kù m należy 

ty ’erdzić, że eksport polskiej dyk- 
tj ^ a d z o n y  jest od kilkudziesię- 
. « t ,  że 7na za sobą olbrzymie do 
^ laflczenie, już choćby dzięki te- 
h J, . obejmuje swym zasięgiem 

1 Wawie całego św iata (prze- 
^  krajów ). Polski przem.vel 

Prot0Wy rozwija  swą ekspansję eks 
ftsia°'Wą n*° wiadomo,
ij|a‘'stl®l bardzo poważne wyniki 

bilansu handlowego, 
iest t *1’6*11 głównem złesn,
lek standaryzacji, zaś Zwią­
że p .abr>'kàratôw Dykt i Fomierów 
slov° ^Ce WesP®l z I^bą Przemy- ■ 
ц  Handlową w W ilnie złu te- 
f b ^ ^ ^ d a j ą  się bezczynnie. Za- 
щ  t - °n utworzonemu 4 la ta  te- ;
Zî i ^Itefcowi Eksportowemu przy
nięj. . 2  1 1  f a b r y k a n tó w  D ykt j ^ o r.
jpjt ^  w Polsce, którego zadaniem

wca, może wyrobić ze .śm ietank i“ 
drewna standartowe ,.masło“, aie 
fabryka, nabywająca surowiec drze­
wny bez praw a brakowania, zmu­
szona jest przerobić całość tego su ­
rowca na dykty, wyprodukować 
„masło“ nie tylko ze „śm ietanki“ 
ale również i z „chudego mleka“.

Klaisyfikacja dylct uwzględnia za­
zwyczaj gatunki podstawowe i tak 
jest z k lasyfikac ją  fabryk, należą­
cych do Komitetu Eksportowego 
przy Związku Fabrykantów Dykt 
i Fornierów w Polsce. Ale obok ga­
tunków podstawowych istn ie je  po­
ważne zapotrzebowanie na gatunki 
t. zw. łamane (kombinowane) i spe­
cjalne. Ostatnio, w m iarę rozwoju 
zakresu zastosowania dykt, ilość 
tyoh gatunków pomocniczych zwięk 
sza się i w dużem stopniu kompli­
kuje tryb fabrykacji. Fabryki nie

tkwi siła i zdolność konkurencyjna 
krajowych fabryk, że dzięki swej 
rzutkoeci i wysokiemu poziomowi 
organizacji technicznej i handlowej 
potrafią sprostać coraz bardziej j 
zróżniczkowanym żądaniom klien­
te li.

Tylko dzięki tak iej elastycznej 
obsłudze rynków i poszczególnych 
odbiorców nasz przemysł dykt owy 
może woigóle istn ieć i rozw ijać się.

Nie zapominajmy, że długie lata 
zbyt liberalnej polityki wobec eks­
portu surowca dykto w ego spowodo­
wały, że najlepsze drzewostany wy- 
rtąfbaaio i drewno z nich wysłano za­
granicę. Obecnie pozostały w kraju  
minimalne ilości dobrego surowca 
dyktowegó, zaś do przerobu idzie 
przeważnie surowiec, którego nie 
chcą w Polsce kupować inne kraje, 
ale z którego krajow y przemysł 
dyktowy potrafi wyprodukować je ­
szcze towar eksportowy, za który w 
1937 r. wpłynęły dewizy w sumie

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Akcjonarjoszów
Tow. Kopalń i Zakładów Hutniczych Sosnowieckich S.A.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów Towarzystwa Ko­
palń i Zakładów Hutniczych Sosnowieckich, Spółki Akcyjnej, odbyte 
w W arszawie w dniu 17 m aja 1938 r. przyjęło do wiadomości, względ­
nie uchwaliło następujące dane:

Suma aktywów i pasywów roku operacyjnego 1937 r. 
W ydatki na nowe roboty, dokonane w r. 1937 .
Po przeznaczeniu na am ortyzacje: . . ’ .

zł. 51.461.729,86 
„ 1.342.843,43 
„ 1.305.268.—

Pozostaje przychód za 1937 rok .
Podatek dochodowy od . . . z ł .  489.971,30

pozostaje suma . . 
która będzie zużytkowana ja k  następu je:
8%  na fundusz rezerwowy . . zł. 26.877,70 
1% dywidendy 297.500,— . „

Do przeniesienia na nowo złotych: 
Wydobycie węgla za rok 1937 wynosiło tonn: 1.071.458,—,

zł. 489.971,30 
154.000,—

zł. 335.971,30

324.377,70

11.593,60

mogą jednak zrzec się wykonywa- 29-032.000 złotych.
nia tych specjalnych gatunków, i Tak w św ietle faktów w yglądają
wręcz przeciwnie, w tem właśnie „paradoksy przemysłu dyktowego“.

Drzewo w obradach handlowych
polsko-węgierskich

Jak  już donosiliśmy, toczące się 
obecnie w W arszaw ie rokowania 
handlowe polsko-węgierskie mają 
na celu ustalen ie nowych kontyn­
gentów na okres roczny i sposobu 
rozrachunku między obydwoma k ra ­
jam i.

Z rokowaniami temi tą  związane 
pewne nadzieje polskich eksporte­

rów drewna, a to naskutek ograni­
czenia dowozu do W ęgier drewna 
austrjackiego.

(W roku ubiegłym na ogólną sumę i 
eksportu do W ęgier o wartości 7 j 
miljonów złotych, na drewno przy­
padło zaledwie 300 tys. zł., a w tem

WALUTY I DEWIZY
Na wcŁorajazem zebraniu giełdy w a­

lutowo - dewizowej w  W arszaw ie ten ­
dencja dla dew iz była nieco słabsza, 
przy abrortach małych. Notowano: Am­
sterdam  293,50, B ruksela 89,45, Kopen­
haga 117,70, Lonctyai 26.36, iMecŁjolan 
27.95, Nowy Jo r it  5.30.38, Nowy Jo rk -k a  
bel 5.31.25, Paryż 14.83, Praga 18.50, 
Sztokholm 135,95, Zurych 121. Bank Pol 
ski płacił za do4ary am erykańsk ie 5.27,50 
kanadyjsk ie  5.24, floreny holenderskie 
292,50, franki francuskie 14.63, franki 
szw ajcarsk ie  120.50, bełgi belg ijsk ie  89.20 
funty angielskie 26.27, funty p alestyń ­
skie 25.95, guldeny gdańskie 99.75, koro­
ny czeskie 11, korony duńekie 117,15, 
korony norw eskie 134,85, korony szwedz 
k ie  135,30, liry  włoskie 21.60, m arki fiń­
sk ie 11.25, m arki n iem ieckie 94, niem iec 
k ie  srefcene 106.

AKCJE
Na rynku akcyjnym  tendencja była 

niejednolita, przy w iększych obrotach 
akcjam i Banku Polskiego. Notowano: 
Bank Polski 116, W ęgiel 28. Ostrowiec 

! 54.
PAPIERY PROCENTOWE

Dla papierów  procentowych tenden-

Głełda ptoniqäna

t f * e r o j & l k ś  p & i e ç c Æ e n â e a

z e t ^ z f c ó w  e & t & g B & r i & e e / ą g c ł t

^rv/ 6 , ^ a ĉfwych granicach stan 
I do d -'CJ  ̂ * fornierów“ — że
t ó  d’! ia nie opracował „choćby ! 
roście u jedno lite j k la s y f ik a c ji 'ja - , 
i T^ WeJ dla dykt“.' 
t°i\ że tW!er^zenlem dowiódł au- 

jie 0 V Sam na rzeczy się  nie zna i 
j i *  z usług jak ichś
*}'oh * j0r°W’ zupełnie niefacho 

I *гуеЬ * właśnie jedną z pierw- 
4 y T^ecz-V’ jak ie Komitet Ekspor- ! KaKaO — te trzy zgłoski nabrały 

rVkt ^  Związku Fabrykantów już swoistego wyrazu w gospodar- 
i ą  Powadził, je s t k lasyfikac ja  ' czej wyobraźni szerokich rzesz. Zwła 
lat p r S ’ °̂ T?wi5 zu^ .ca już od 4 ! szcza rzesz ś r e d n i c h  i d r o b n y ch  j e d -  

! га!ьсоп'Пе’ *V'T'e istn iei e natomiast no s t ek  g o s p o d a r u ją c y c h ,  donied/mma  
cia ; j-Д ?lr_Zf‘z autora standaryza- ' o d c i ę t y c h  od m oż l iw o ś c i  i p rz yw i l e -  

1 ^ 1  Prz^1̂  ̂ 111G ^ d z ie  tak długo, j ó w  n o rm a ln e g o  k r ed y tu  bankow ego .
dyktow V będzie się Działalność Komunalnej Kasy O- 

szczędności należy rozpatrywać z 
dwu zasadniczych punktów widze­
n ia : 1) krzewienia idei oszczędności, 
to znaczy kapita lizacj i  w ew n ę t r z n e j  

\ i 2 ) ekonomicznego w zm ocn i en ia  
s ta nu  ś r e d n i e g o  przez zasilanie go

m. 111 • „zbadanie i realiza-

Ministersrtwo Przemysłu i Handlu 
zwróciło się ostatnio do Rady Han­
dlu Zagranicznego o wyrażenie opi­
nji co do ewentualnego połączenia 
w jeden związek trzech organizacyj 
branżowych : związku zawodowego

! oja była bardzo mocna, p rzy  w iększych 
obrotach 4 i pół proc. pożyczką we>- 

. , . , wnętrzną. Notowano: 3 proc. inw esty-
około 200 tys. zł. na tarcicę ig lastą . I cyjna I e*n. 82, II era, 82.50, 4 proc. do­

larow a 41.40 — 41.75, 4 i  pół proc. w e­
wnętrzna 65, 4 proc. komsolidacyma 
68.25, 5 proc. konwereyjna 70.25 5 pr. 
kolejowa 68.50, 4 i pół proc. ziemskie 
65.25 — 64.75 — 65, 5 proc. W arszaw y 
staffe 76, 5 proc. W arszaw y z r. 1933— 
72.75 — 72.63, -odcinki po 1.000 złotych 
72.&S — 73, 4 i pół proc. Lodzi 62.25 —
62.50, 5 proc. Lodzi z r. 1933 64.25 —
64.50, 4 i pół proc. obligacje m. W ar­
szaw y V em. 60.25.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolarówka 41.75.
Inw estycyjna I em. 82.

Inwestycyjna П em. 82.50. 
Konsolidacyjna 68,25. 
Wewnętrzna 65. 
Konwersyjna 70.25.

Waine Zgromadzenie
Banku Rozrachunków 

Hiędzyoarodowycti
Odbyło się w Bazylei walne zgro­

madzenie akcjonarjuszów Banku 
Rozrachunków Międzynarodowych.

Bank Polski reprezentowali na­
czelny dyrektor dr. Leon Barański i 
jego zastępca dr. Jerzy Nowak.

Udział Banku Polskiego w kapita­
le akcyjnym Banku Rozrachunków 
Międzynarodowych wynosi 4.300.000 
złotych.

zrzeszenia eksporterów ja j , związku 
eksporterów drobiu i ubocznych a r ­
tykułów rolnych oraz ogólnopolskie­
go związku przetwórców i eksporte­
rów pierza i puchu.

Wzmocnienie т Ш ш т  stanu śretto
oto czołowe zadanie К. K. O.

■ Wy,puszczać na rynek no- 
t W , . er^ ly  i jak  dłuco rvnek tveh1 boty.‘“"’Ус'Ь ‘ - ja k  długo ryn ek  tych  

mate rja łó w  będzie potrze-

«toSOwdary2a^ a- modne określenie,
|>ia sobjg" na,cz^ściej bez zdawa-

-a d o m Po Га o  1̂ °  m a’ ; w tani kredyt. I n s t jlu c ja  ta  zatem
a5t°śc iow PT ’ * c e lu  ^ t 3 n w n » e n ie jm a nQ m < rU , . {a JTiełll„ .  ełłn
adzeni s tro n y  w yrobu , w pro- 
ĉji, 0n'e +J&dnolitych  m etod p rodu-

)e,̂ >olitar ł na uży ciu zupełnie 
W _ eg0 surowca.W surowea.

IIlie j e . r  Cji d-vkt standaryzacja
Ы ла m ozl'W a 

^ a n a .  J a ki dr.
i jest nawet n ie­

wiadomo, surowiec
?a takip-W pr°dukoji dykt nie ule- 

jea przeróbce, któraJby zacie- 
Й̂ п е t P o rodzone cechy zew- 
V̂ !cje ’ a kolor, deseń, kierunek 
, 4 b ? J d «ęków etc.

nip ° ? rej' Produkcji dykt
snr6 Sa Da tem ’ żeby z 

u ^ ^ ’a • 0Wca wyrobić stan-
. 0 dykto niJeat êdnołitą gatunko-
0Ła r̂et ~ ’ e na 't&m właśnie, aby
^  За!ггГо°-ГЗгеЕО supowca wydo-

ilość odmian
‘em 2 najlef)szym wy

,,c ^'^nym f handlowym
IPIt>d«ceate , ja k  i dla

ma na względzie zadania natury spo 
łeczno-gospodarczej. Zysk nie jest 
je j preokupacją pierwszoplanową ; 
zysk wygospodarowany przez nią zo­
staje zużytkowany przedewszystkiem 
na zw ięk sz en ie  j e j  fu n du szu  za sobo ­
w e g o ,  a więc na rozszerzenie je j  za­
sięgu finansowego i kredytodawcze- 

1 go; powtóre —- niemałą część swych 
dochodów przeznacza K.K.O. na cele 
społeczne.

Jeśli zatem spojrzymy na sprawoz 
danie z działalności K.K.O. za rok 
1937 z dwu wzmiankowanych pun­
któw widzenia, będziemy musieli 
stwierdzić znaczne postępy. Tak 
więc, przyrost wkładów oszczędno­
ściowych przybrał natężenie imponu 
jące : w dniu 31 grudnia 1937 r. s u ­
m a  wkładó w w yno s iła  106 m i l j o n ów  
z lo ty  d i ,  co oznacza wzro s t  w  s t o s u n ­
ku do  1936 r. o S5 J  p r o c .  Równocze­
śnie wzrosła i i» ^  ’-łientów; w roku

sprawozdawczym przybyło  przeszło  
17.000 n o w y c h  książeczek, przez co 
ogólna ilość ich posiadaczy wzrosła  
do l i czby  116.000 osób , cz y li  o 17,6% 
w porównaniu z r. 1936. Szczególnie 
wzmogła się akcja propagandy osz­
czędności wśród młodzieży szkolnej.

Przyrost wkładów oszczędnościo­
wych szedł w parze ze w z ro s t em  
wkładów na ra chunkach  b ieżą cy ch ,  
k tó ry  wyraził  s i ę  sum ą  przeszło 7-iu 
m i l j o n ów  zł. i o d s e tk i em  22,8 p ro c .

Jeśli chodzi o aktywność finanso­
wą K.K.O., to wysiłki je j idą w dwu 
kierunkach: są to: p o m o c  k r ed y t ow a  
dla s ta nu  ś r e d n i e g o ,  — średniego i 
drobnego przemysłu, rzemiosła i han 
dlu, oraz od bu d ow a  rynku  kapitało­
w e g o .  W  pierwszym szczególnie k ie­
runku rok miniony zaznaczył się 
wielkim krokiem naprzód: k r ed y t y  
dla rz em ie ś ln ik ów  i k up ców  zostały  
zw ięk szone o 71,5 p ro c .  Niewątpliwie 
wynik ten tłumaczy się praktyką da­
leko idących udogodnień kredyto­
wych, konsekwentnem stosowaniem 
zasady, którą możnaby nazwać: s ta w  
kq na człowieka, na jego zmysł in i­
cjatyw y i wydolność roboczą. Niema­
łą rolę w tym względzie odegrał fakt 
umożliwienia warstwom niezamoż­
nym zastawu p i  fi r ów  w a r t o ś c i o ­
w y c h  w  n a jd r o b n i e j s z y c h  n a w e t  od ­
cinkach.  Również w dziale pożyczek 
hipotecznych postęp je s t znaczny: 
l i  m i l j o n ów  zł. u dz i e lon y ch  w roku 
1937, co podniosło globalną sumę 
tych kredytów do 36 m i l j o n ów  zL

K.K.O. przyczynia się wydatnie do 
odbudowy, ściślej mówiąc tw orz en ia  
rynku kap ita łow ego .  Z natury fun- 
kcyj i zadań tej instytucji wynika to, 
że musi ona w swym planie lokacyj­
nym uwzględniać przedewszystkiem 
państwowe i samorządowe potrzeby 
inwestycyjne. Wskazuje na to wy­
kaz papierów wartościowych wla 
snych i biletów skarbowych. Jeśli 
pominiemy bilety skarbowe (7  mi­
ljonów zł.), które nie wpływają na 
stopień płynności, znajdziemy tutaj 
przedewszystkiem p a p i e r y  pa iis tw o-  
w e  (9.115413 zł.), l i s t y  za s taw n e  i 
o b l i g a c j e  (9.832.0^9 zł.), o b l i g a c j e  
zuńązków k om una ln y ch  (15.305.575 
zło ty ch ) ,  ak c j e  Banku P o lsk ieg o ,  Pol 
sk ie g o  Banku K om u n a ln e g o  i  i n n e  
(1.030.962 zł.).

Nadwyżka bilansowa wynosi w r. 
1937 — 909.000 zl.; zasili ona poważ 
nie, po dokonaniu odpisu w kwocie 
45.000 zł. na ogólny fundusz gwaran 
cyjny K.K.O., kapitały własne Kasy. 
Warto również zwrócić uwagę na 
spadek kosztów handlowych w sto­
sunku do sumy bilansowej z 1,23% 
do 1,14 proc., a to mimo wzrostu o- 
brotów Kasy i znacznego powiększe­
nia personelu.

Jak  widzimy, sprawozdanie z dzia 
łalności K.K.O. za r. 1937 stanowi 
widomy objaw rozwoju konjunktu- 
ry, w której rola tej instytucji jest 
czynną rolą podmiotu gospodarcze 
go. ( s . b.)

Poświęcenie i otwarcie 
IV Oddziału К. K. 0. na Woli

O godz. 2-ej popołudniu odbyło 
się wczoraj poświęcenie i otwarcie 
IV Oddziału Komunalnej Kasy Osz­
czędności m. s t  W arszawy w no­
wym lokalu przy ul. W olskiej.

Przemówienie inauguracyjne wy­
głosił naczelny dyrektor Ł  K. O. 
p. M. Dolanowski, poezrm ks. Mu» 
rawski, proboszcz .parafji św. Woj­
ciecha na Woli dokonał aktu po­
święcenia.

Następnie przemawiał prezydent 
stolicy p. S t. Starzyński, a po nim 
wiceprezes Tow. Przyjaciół Woli, 
podkreślając znaczenie, jak ie  ma 
nowoofcwarty oddział dla te j dziel­
nicy.

Lokal nowego oddziału K. K. O. 
przedstaw ia się b. estetycznie. Urzą 
dzDiiy je s t w s iy iu  • modernistycz­
nym, w spokojnych, równych li- 
njach. Całość projektował arch. in i. 
Strzelecki.

Już w pierwszym dniu istn ien ia 
oddziału szereg osób ulokował w 
nim swe oszczędności na książeczki 
oszczędnościowe. Kasa Wzajemnej 
Pomocy Zw. Pracowników Fabryki 
Karabinów na Woli złożyła na swą 
książeczkę 1000 zł.

Uroczystość otwarcia oddziału 
odbyła się w b. miłym nastroju. Po­
żyteczna placówka na Woli z pew­
nością będzie się rozw ijać pomyśl­
nie, dla dobra instytucji i obywa­
te li.

Garaie żelbetowe
Dowiadujemy się, że na Pokazie 

budownictwa garażowego, który od­
będzie się niebawem na pl. Unji Lu 
bełskiej, wystawionych będzie k ilka 
modeli garaży żelbetowych, co sta­
nowi zupełną„nowość na naszym ryn 
ku budowlanym. W krajach  ubo­
gich w żelazo buduje się już odda- 
wna żelbetowe garaże składane, któ 
re dzięki swej pełnej ogniotrwało- 
ści i odporności na wpływy atmo­
sferyczne zdobyły szerokie zastoso­
wanie. To też w yrab ia ją  je  liczne 
fabryki w  sposób całkowicie zmecha 
nizowany.

O ile garaże te spotkają się na 
wy staw ie z zainteresowaniem publi 
czności. ma powstać ich wytwór­
nia.’ która sprzedawć je  będzie w 
cenie poniżej 10(0 złotych za sztu­

kę wraz z pełnem wyposażeniem

t
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Inspektor wyścigów skazany
za barbarzyńskie obchodzenie sie z końmi

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
w sprawie p. Peretjatkowicza inspe­
ktora toru wyścigowego skazanego 
prze* Sąd Okręgowy na 2 tygodnie 
aresztu i 500 zł. grzywny.

Jest to jedna z licznych spraw 
„wyścigowych", które nie schodzą o- 
statnio z wokand sądów stołecznych, 
ä tło je j było następujące: Jeden z 
hodowców p. Broszkiewicz, zdyskwa 
lifikowany na okres 6 miesięcy przez 
zarząd Towarzystwa Wyścigów, 
sprzedał swą klacz „Cynarę" genera 
łowi Jarnuszkiewiczowi.

Klacz została umieszczona w bok­
sie generała Jarnuszkiewicza na to- 
rze mokotowskim, lecz sprzeciwił się 
temu inspektor Peretjatkowicz i pod 
pozorem, że klacz należy do p. Brosz- 
kiewicza wyrzucił ją  ze sta jn i i ka­
zał przywiązać cennego i wrażliwego 
wierzchowca u płotu wyścigów na u- 
licy.

Sprawa marnowania w ten sposób 
konia wartości 20 tysięcy złotych 
stal* się głośna, fakt len podało k il­
ka pism.

Wówczas p. Peretjatkowicz roze­
słał do prasy sprostowanie przerzu­
cając winę za przywiązanie konia na 
ulicy na p. Brosakiewicza.

Wobec tego zkolei p. Broszkiewicz 
również napisał sprostowanie, ale 
jednocześnie zaskarżył p. P cretjat­
kowicza do sądu.

Epilog sprawy rozegrał się właś­
nie wczoraj.

Sąd Apelacyjny zatwierdzając i w  
rok g t y g o d n i  a r e sz tu  podkreślił w 
motywach, że uważa tę karę za ba r ­
dzo ła godną  w stosunku do barba­
rzyństwa jakiego dopuścił się skaza­
ny. Sąd nie mógł jednak kary pod­
wyższyć, gdyż apelował tylko sam 
skazany, zaś oskarżyciel apelacji nic 
wniósł.

Oszutuł wspélnfôa do wygranego lasu
й t f o s i f a w c d i i /  t f o w o r i i

Właściciel składu skór Judka Fryd 
man z W arszawy grał na loterji do 
spółki z Majerem Domaniewiczem 
na ćwiartkę losu. Na los ich padła 
wygrana 50.000 aJ. Frydman podjął 
pieniądze, zatajając przed spólni- 
kiem vrygram» Dotnaniewicz dopie­
ro w jak iś  czas potem dowiedział sie 
o wygranej i zażądał zwrotu połowy 
pieniędzy. Frydman dał mu na od- 
czepne 7 zł.

Domaniewie* zaskarżył spólnika do 
sądu i sprawę wygrał. Sąd przysą­

dził mu połowę wygranej. Frydman 
zaapelował i znowu przegrał. Spro­
wadził on na kredyt większe ilości 
skór, które następnie sprzedał za pól 
ceny za gotówkę. Gdy wyrok się u- 
prawomocnił i nadeszły term iny płat 
ności pierwszych weksli. Frydman 
sklep zlikwidował i ulotnił się w nie­
wiadomym kierunku.

Niezależnie oil oszustwa na szko­
dę Domaniewicza Frydman oszuka’ 
dostawców na sumę ponad 155 ono -i 
Rozesłano za nim listy gończe.

Już wkrótce, bo 26 b. m. rozpocz­
ną się na to гг o Łazienkowskim w 
Warszawie XI Międzynarodowe Za­
wody Konne, które trwać będą do 5 
czerwca włącznie. Program podobny 
do dawniejszych tego rodzaju kon­
kursów z konkursem o Puhar Naro­
dów oraz Armji Polskiej, koronują­
cymi całość zawodów.

W tym roku udział jeźdźców kra­
jowych i zagranicznych jest b. licz­
ny, zgłoszono ich bowiem dotych­
czas 112, w tem 86 krajowych i 26 
zagranicznych. Podkreślić trzeba, że 
w obecnym konkursie bierze udział 
na jw iększa z d o t y c h cz a s o w y ch  liczba 
ekip za gran i cz n y ch .  J e s t  ich  5 : b e l ­
g i j ska , f ran cu ska ,  n iem ie ck a ,  rumuń  
ska i  turecka .

TURCY
Ta ostatnia stanowi sensację, ja ­

ko novum. Po raz p i e rw sz y  w  tym  
roku  ukazali się jeźdźcy tureccy na 
konkursach międzynarodowych. W y­
stąpili w  N ice i  i  w  Rzym ie  (z powo­
dzeniem; zdobyli m. in. Puhar Mus- 
soliniego), trzeci raz występują w 
Warszawie. Jaka jest wartość tej e- 
kipy w porównaniu z innemi — dość 
trudno na to pytanie odpowiedzieć, 
zbyt mało bowiem jeszcze jest da­
nych porównawczych. Opinję mają 
jeźdźcy tureccy taką, że. jeżdżą „z 
sorcem", śmiało i brawurowo. Zain­
teresowanie budzą ich konie, w  o g ó l ­
n e j  l i czb ie  ir> na 10 j eźdź ców .  Pro­
wadzi ekipę turecką płk. Cevdet Bil-

gisin -— zresztą Francuz, je j instruk 
tor.

NIEMCY 
Najwięcej koni mają N iem cy ,  zwla 

szcza gdy się weźmie pod uwagę ich 
stosunek ilościowy do liczby jeźdź­
ców: 18 koni na 5 j e ź d ź c ó w !  Już to 
samo świadczy o bogactwie tej eki­
py i wyposażeniu je j w środki walki. 
A dodajmy, że są to konie wysokiej 
klasy. Do takich należą przedewszy- 
stkiem A lchim ist ,  B a c ca ra t ,  Tora, 
Olaf i. B a ron  IV. Z pośród jeźdźców 
są starzy znajomi znakomity r tm .  
M omm,  niemniej znany r tm . Hasse, 
por. Brinckma-n  i dwaj nieznani u 
nas por. von Bongart i por. Huck.

FRANCUZI 
F ran cu ska  ekipa dysponuje 12-tu 

końmi na  5 j eźdź ców .  Z jeźdźców zna 
komitością je s t szef zespołu kpt. B i- 
zard, jeden z najlepszych jeźdźców 
Francji. Resztę zespołu tworzą kpt. 
Chevalier, por. de Bartillat, por. dc 
Maupcou i por. de Busnel. Wśród 
koni najznakomitszym jest słynny 
„D'huis“ .

BELGOWIE i RUMUNI 
B e l g i  juka. ekipę prowadzi m jr. de 

Brabandere. Ma ona 8 koni n a  5 -d u  
j eźdź ców .

Rumuńska  liczy l i  koni n a  7-m in  
j eź d ź ców ,  szefem je j je s t płk. Vultn- ! 
rescu. Obie te ekipy odznaczają się 
jeźdźcami, prowadzącemi swe konie J  
z talentem i brawurą. Ta sama uwa- | 
ga odnosi się i do ekipy francuskiej.

PEŁNA TABELA LOTERII

ekip zagranicznych w Łazienkach
na Ж1 Między nar. Zawodach Konnych

Niemiecką imponuje nadzw?^ 
równym stylem, spokojną pewno  ̂
w prowadzeniu koni, znakomici*1 
jeżdżonych i doskonale jeźdźcom*1 
nych.

POLSCY JEŹDŹCY 
A na s i  j e ź d ź c y ?  Je s t ich ргг !̂ 

wszystkiem ogromna przewaga * 
czełma (86 na 170 koniach). WH 
nazwisk znajdujemy wiele znan  ̂
i dobrze w  sporcie hippicznym lA 
żonych, że wymienimy tylko pt® 
Rómmla, rtm. Komorowskiego, ¥ 
Gutowskiego, rtm. Kuleszę, por. 
boreckiego, rtm. Rojcewicza, ^  
Sokołowskiego, m jr. Trenkw»^ 
Wśród cywilnych jeźdźców spotp 
my też szereg nazwisk znanych.^ 
panowie, są i panie.

W OCZEKIWANIU 
Każdy zapyta — jak ie  m am y  

s e ?  Odpowiedź na to jest nietaH 
Bo nic tu przewidzieć się nie 4 
Jednakże opinja o naszych j*^r 
cach konkursowych jest korty*И 
Zawsze siali wysoko, teraz podob*! 
jeszcze p o d n i e ś l i  s w ó j  s ty l .

Gorzej było u nas z końmi, t$\ 
szcza ostatniemi laty. Ale i to fi 
poprawiło. Robota hodowlana, Wn 
gu lat prowadzona celowo, daje P 
dobno co raz  l ep sz e  r ezu lta ty .  W* 
wadzamy na tory n o w e  konie, 
stkie krajowej hodowli), bu<M: 
duże nadzieje.

Z dawnych, które już znamy, 
lepsze są Z b ie g  i Dunkan, г  nu*'1 
ïnanych doskonale zapowiada i

|n<e urzędowo) z dnia 17 ma}a
I i II cięgnienie 
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Aresa..
T e g o r o c z n e  konkursy hippiczU* 

dzą zaintereeowanif i z pewnłi 
I cieszyć się będą wielkicm powo^ 
j niem.

KONKURS KRAJOWY
I Zasługują na nie niertylko koP^ 
' i  у  międzynarodowe. W dniu SI * *' 
0. 7П. poprzedzą je. k ra jow e  k f i^ f  
s y  na torze Łazienkowskim. Bę< f̂ 
ne v a d a i v y c t a j  u r o zm a i co n e  i №ł' 
się do pewnepo stopnia jakby f 1 
g lą d em  i  p r óbą  sił. Warto je 
nseć, niemniej od międzynarodo*r 
warto tcmharrkiej, żeby z a d o k u n l{f 
tować prawdr.iwe nasze zainUrf5*’ 
wanie sportem konnym, który U  ̂
takie piękne ma t r a d y c j e  godrit ,l 
go, aby je  wskrzesić i kontynuo**1

W związku ze zblitójącemi si? *4 
i wodami konnemi odbyła się ; 
I rencja prasowa w kasynie 
i nowem pułku szwoleżerów im. **■,
) szałka J. Piłsudskiego. PrzeWO ,̂
1 czyi konferencji ppłk. Albrecht. 

jaśnień udzielali rtm. Kon, rtm. ^H{ 
trowski. mjr. Grabowski i red. I
Bednarski. 
ж стдатигшмвиа

f s .  С

wies w
We. wsi Borków koło Kalenicy 

buchł nocy wczorajszej groźny 
w zagrodzie Pawła Kowalskiego- ■, 
mienie ogarnęły wkrórtce sąsie n̂„ 
budynki gospodarskie i domy niieS' 
kalne.

Kowalskich pożar zaskoczy*  ̂
śnie. Zdołano uratować ich z °^1 ; 
w ostatniej chwili. Pastwą płor1̂ , 
padło ogółem kilkanaście budyń1“3'

Zakochana Źydiwka 
przyjąła chrzest

Pisaliśm y przed niedawnym ĉ \. 
sem o zuchwałem porwaniu l^ '. j  
niej Zylbersteinówny, zam iesi^, 
w Zgierzu. Zakochała się ona ^  
rzym Rybickim katoliku, a rod1'  ̂
panny kategorycznie sprzeciwi*' 
temu związkowi. I

Jak  donoszą, ZylbersteinówT13’ 
wolniwszy się z rąk porywaczy- 1 

( £,<ała ochrzczona w kościele w 
.m i  i przygotowuje się do z a v ^ ' j  
I związku małżeńskiego ze swyrrt u 
chanym.

- ^  
Zapisujcie sią da LOPf

«
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ŚRODA
Feliksa

W sch. sł, 3.38. Z. 7.28.

POGODA NA DZIŚ
W dniu dzisiejszym  w  dalszym  ciągu 

“^ y m a  się jeszcze pogoda słoneczn i i 
'tpalna, jednak ze skłonnością do burz w 
“Welnicach zachodnich. W idzialność do- 
“ra przy słabych naogół w iatrach  z k ie- 
runkóvv południowych.

W  teatrach
Teatr Wielki; „M anew ry jesienne". 
Teatr Narodowy: „Gęsi i gąski".

Г&т '  Pocz. o godz. 8 -ej wiecz.
Teatr Polski: „W esele F igara" .
Taatr Letni „Ulraa od Мак«уша'< 
ocł o godz. 8-ei wiccs.
Teatr Mały: „Asmodeusz".
Teatr Nowy: „Serce".
Teatr Ateneum: „Szóste piętro". Poor.

0  Äodz. 8 -ej w iecz.
I^Teatr Malickiej: „Jastrząb wśród <o-

Teatr Kameralny: „N iew iniątka". Po* 
■ t̂ek o godz. 8 -ej w iecz.

_ Kosyjskie Stadjo Dramatyczne: „Bu* 
j Przedst. w piątki «oboty i nie*

Teatr 8.15: „Krysia Leśniczanka". 
i*iej ” Г̂ R cw ja: „Opie kuj się A-
jj.Cyrjdlb Warszawski: ,.0« Cyrulik —•
warszawś".
J: V0 ‘ Qoi * Pro Quo (Cukiernia 

M azowiecka 1 2 ) : „Skąd —

Instytut Reduty (Kopernika 36-40):
eoria Einsteina", pocz. o g- 8.30 w.

i Z c r c f / o

1 n f o r m a g JE  o  f i l m a c h  DOZWOL. 
3 A MŁODZIEŻY : Tel. 7-11-35.

. W Minach
АиГ'а : . "Nancy S tee le  zginęła”, 

tty" ^  (Cht.nt-lna Зэ): ,, A larm  r.a i i j

^Błhyfc (Chmielna 35): „Fani Walew*

C«pitol (Marezałk. 125): „Wrzo«". 
Sao ; „Grzech młodości". 

l*łe,J0ese,Ia? (Nowy Św iat 19): „Tajem- 
_ У Praeciwnik".

(Chłodn? 29): „Ślepy zaułek". 
„Życie uHcy”, 

pyf0l>a: "Po w ie lk iej wojnie". 
н „ ,Г Шоп'»= ..Koniec pani Cheney". 
Hollywood: „Szeik”.
I ta f* ?  Д „Księżniczka cygańska".

*a:. "Zaczęło się w pociągu". 
lości" * 1  * ^ ^ łodna 49): „24 godziny m i­

lo^ ” 0  Р“?а{К św. A ndrzeja: „30 karac
w  ^częścńa".

fazy",eSlic: "Człowiek, k tó ry żył dwa 

*уМ̂ а : ,','Nle imała miłości" i „Na stra 
; a •
N ow ^-r " ^ 'MPa ński m otyl”.

"Atalf a .OC!hola: „Dama kam eljow a" i 
P a l , ? ,  s ^ c ie " . 

go”. lum! „Ósma żona Sinobrode-

PeHł " r a- zae*oną". 
łość" : ^®®on: „Tak się kończy mi* 
i t j j ’’“ Woje z tłumu".

Rai or^—San Francisko".
^ o "  i n !m ialcowska 191>: San F raaci- 

^ a l t o T i ? Sz,a w P o w iem  film ie".
Roma-’ "7 si,ę b aw i’'- 
Sokół- "1 • ze *iny”.
Studio. * t  n a)w isk szy  błąd".
Slinks." 'lLYÉrys Esznapuru".
Stv lo ,‘ " t‘*u ragan".
s ^ ! Ł J"Zb^ d2i,a'“"-
Swit- moja m aleńka”.
W  f ' ct> rajda".
Uciech» o Holmes i dr. W alson".
Victoria- "RUzia-czck"-
^ a n d a . ’ ł  . n na wyścigach*. 

ue- ..Zawiniłam”.

Nw B-JdŻSZA p r e m j e r a
Teatr Z  TEATRZE MAŁYM

’nodeu®2 a ’’ M -e ostatn* raz ..As* 
działem x, u r iac 'a, w  reżyserji i z u- 
^  « » „ S 1  Przybyłko - Potockie!. 
z Pow nj,.e ’Przedstaw ien ie zawieszone 
.\V piał-,tprol)y generalnej.
W a a r i  \т P<reTniera nowej kom edji F. 
ь ' G° r c ^  bWa D alila” w  przekładnie 

ГгУЬу*ко ъ g° 1 w  reźyserji M arji 
Potockiej.

^  n arf^ Z ,F lLHARMONJI
s â tni f f  i ° ^ с у  p iątek  obędzie się  o- 
ny, w  któ sezon>e koncert symfonicz- 
P‘aîl“stka 5 ^  Wezm'e  udział doskonała 

na z rvrb°Za M oeakowska i w y-
Sa’ W cze< '.e,słr\  koncert В -dur Brahm- 
^  symioTiiClo row e! usłyszym y dru 

„Strzelb l * 153'. (poemat symfonicz 
t 0  ^W ość ° £ 0^p}o.ny"  F rancka i, ja- 
tai>a Stoitiskietf sym ôn’t5Zn̂  Ste-

K R vct SUKCES
Teatr” g l - ?  . LEŚNICZANKI”

llrocza ппп Эц ł̂e " 'ie lk i sukces sezonu 
Сг*пГа" £ е^ . к<? Jam o  „K rysia Leśni- 
nae ą  w . J ^ e t n e j  obsadrie z n iezrów- 

Luovn ’ X? Lucyną Szczepańską, 
5rabiny g   ̂ C essa i w  efektownej roli 

R (cesarz), pięknogłosym 
r?e 'vską f . . , ’ Rakowieckim , Redo, Kra- 

r̂o^vsk;M 0 rskira, K ielarskim . BaleJ 
’rzemi}ei- z B ittnerówną. Efekty 
‘l 'veatąr,2я ‘ upartego osiołka z

' “ ysi budzą szczery ea*àw yL

ŚRODA, 18 maja 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne w sta ją  zorze”. 6 . 2 0  

G im nastyka. 6.40 M uzyka (płyty). 7.00. 
DziennA poranny. 7,15 M uzyka (płyty).
8 . 0 0  A udycja d la szkół. 1 1 . 0 0  A udycja 
dla poborowych. 11.15 A udycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra 
kow a. 12.03 A udycja południowa. 15.30. 
W iadomości gospodarcze. 15.45 A udycja 
dla dzieci. 16.00 „Uczmy się mówić" — 
aud yc ja .w  oprać, dyr Teofila Trzcińsikie 
go. 16.15 Koncert popularny. 16.50 Poga­
danka aktualna. 17.00 „Żołnierz polski w  
średniow ieczu” -— wygł. prof. Henryk 
M ościcki. 17.15 Koncert. 17.50 Przygo­
towanie dziew cząt do obrony k ra ju  — 
wygł. M arja W itteków na. 18.00 W iado­
mości sportowe. 18.10 Płyty. 18.35 A udy­
c ja dła w si. 19.00 R ecytac ja  prozy. 19.20 
R ecita l śp iew aczy Konrada Żelechowskie 
go. 19.35 S ta ry  Doktór odpowiada na 
fe ty . 19.50 Transm isja fragmentu meczu 
piłki nożnej „W ołwerhampton W anderes 
London — R eprezentacja Ś ląska". 2 0 . 1 0  

Płyty. 20.45 Dziennik w ieczorny. 2 0 . 5 5  

Pogadanka afldualina. 21.00 Koncert cho 
p inowski w  w yk . H enryka Sztompki.
21.45 Kwadrans poezji. 22.05 L ekka au* 
dyc ja  muzyozna (7. Poznania). 22.50 Osta 
tnie w iad. d rienn ::ka wieczornego, Prze­
gląd prasy i Komvnikat meteorologicz­
ny. 23 0 0  Gospodarka Polski — pogadan 
ka w jęz.' francuskim wygł. Je rzy  Poni- 
kiewsiki.

ŚRODA, 18 maja.
17.00 „Żołnierz polski w  średnio­

w ieczu" — odczyt.
17.50 Przygotowanie dziew cząt do 

obrony kraju" — pogadanka.
21.00 Koncert chopinowski — Her*- 

ryk  Sztompka.
21.45 „Poeci Apolu" — kwadrans 

poetyck i.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 M uzyka na tem aty utworów poe­

tyck ich  (płyty). 14.00 Parę informacyij.
14.10 Koncert rozryw kow y. 15.00 Poga­
w ędka gospodarska. 15.15 W iad. sporto­
we. 15.20 Zeepół salonowy Stefana Ra- 
chonia. 18.00 M uzyka lekka. 19.05 Kon­
cert dawnej m uzyki. 19.55 Życie ku ltu ­
ralne stolicy. 22.00 Przegląd kulturalny.
22.15 Koncert symfoniczny. 23.05 M uzy­
ka lekka i taneczm  7 płvt.

PROGRAM AUDYCYJ 
ST A CY J KRÓTKOFALOWYCH 

SPW . F ala  22 m., 13.6 Mc.
SPD. F ala  26.01 m., 11,5 Mc.

1 . Dziennik w  języku polskim i angiel 
efoim. 2. Co słychać w aporcie polskim.
3. „Pomorze" — audycja muzyczna. 4 
..Kmzubsika Szw ajcarja"  — wygł. Ewa 
R yb icka. 5. Płyty.

CZWARTEK, 19 maja.
6.15 „Kiedy ranne w sta ją  zorze". 6.20 

G imnastyka, 6.40 Płyty. 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 M uzyka z płyt. 8  00 Audy 
cja d la  szkół. 11.00 A udycja dla pobo­
rowych. 11.15 A udycja dla szkół. 11.40 
M uzyka z płyt. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
A udycja południowa. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 „Rozmowa m uzyka z 
młodzieżą" -— aud. ’prowadzi prof. Bro­
nisław Rutkowski. 16.15 Koncert so li­
stów. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
W iedza i k siążka. 17.15 Gra zespół sa ­
lonowy Rozgłośni Poznańskiej.. 17.50 Po 
radn ik sportowy. 18.10 Skrzynka ogól­
na. 18 35 A udycja dla młodzieży w ie j­
sk iej. 19.00 O ryginalny Teatr W yobraź­
ni. 19.30 Koncert z Lodzi. 19.50 Poga­
danka aktuailna. 20.00 Koncert rozryw ­

kow y ze Lwowa. 21.45 Szkic lite rack i.
22.00 Koncert. 22.30 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego, Przegląd pra 
sy  i  Komunikat meteorologiczny. 23.00 
„Dni Krakowa" — odczyt w języku nie 
mieckim,

CZWARTEK, 19 maja.
17.00 O biblijotece naukowej dla 

młodzieży.
19.00 ,.Bohaterowie" — słuchow i­

sko Józefa W echsberga.
20.00 Koncert rozrywkow y.
21.45 „Portret kard . Newmana" — 

szkic ks. b iskupa dr. J .  Gawliny.
22.00 „Twórczość K arola Szym a­

nowskiego" — transm. z Kon­
serwatorium .

Jeden typ anten w śródmieściu 
maja stawiać na włssny koszt właściciele domów

WARSZAWA II (Mokotów))
13.00 P łyty. 14.00 Parę imfonmacyj.

14.10 Koncert rozrywkow y. 15.00 J a k  
spędzić św ięto? 15.10 W iadomości spor­
towe. 15.15 Trio Polskiego Radja. 18.00 
Płyty. 19.00 M uzyka taneczna. 19.55 Ży 
cie ku lturalne stoilicy. 22.00 „Rafael" — 
gawęda o sztuce dr. M ieczysława S ter- 
linga. 22.15 Płyty. 2.30 M uzyka taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
ST A CY J KRÓTKOFALOWYCH 

1 . Dziennik w  języku polskim i angie l­
skim. 2 . Pogadanka aktualna. 3. „W m a­
ju śp iew ają słowiki". 4. Co przyniosła 
poczta zza oceanu? 5. Oberki, ku jaw ia­
ki, k rakow iak i. W  przerw ie „W ilanów
— pogadanka w  języku francuskim, — 
wygł. Zofja Rościszewska.

ZARZĄD POLSKICH ZAKŁADÓW 
OPTYCZNYCH S. A.

zaw iadam ia PP. Akcjonarjuszów, że w 
dniu 31 maja 1938 r. o >>odz. 12-ej w 
gmachu Stow arzyszenia Techników w 
W arszaw ie przy ul Czackiego 5 odbę­
dzie się
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZE­

NIE AKCJONARJUSZÓW 
tejże Spółki z następującym  porządkiem 
dziennym:

1 ) Zagajenie zebrania i wybór prze­
wodniczącego; 2) Sprawozdanie Zarządu 
z czynności za rok operacyjny 1937, o -i 
raz odczytanie B ilansu i Rachunku Zy­
sków i S tra t; 3) Sprawozdanie i wnioski 
Komisji Rewizyjnej w  spraw ie absolu­
torium dla Zarządu; 4) Budżet na rok 
1938; 51 Kupno, sprzedaż i obciążenie 
nieruchomości; 6 ) U stalenie liczby człon 
ków Zarządu; 7) O kreślenie wynagro.- 
dzenia dla Zarządu, członków delego­
wanych do ścisłej współpracy z D yrek-, 
cją, i  Komisji Rew izyjnej; 8 ) Wyfeory j 
członków Zarządu i Komisji Rew izyjnej; 
9) W olne wnioski.

Stosownie do art. 27 statutu  Spółki, ! 
PP. Akcjonariusze życzący wziiąć udział 
w W alnem Zgromadzeniu, winni złożyć 
w biurze Zarządu Spółki, W arszaw ą, ul. 
Grochowska 316, w godz. od 9-ej do 
13-ej codziennie swoje akcje lub dowo-i 
dy o adepcmowainiu akcyj w  jednym z 
akcyjnych banków polskich, najpóźniej 
na 7 dni przed terminem odbycia W a l­
nego Zgromadzenia. 450

W ładze adm inistracyjne przystąp iły  do 
ostatecznej likw idacji chaosu drutów an 
teaowych, ,.zdobiących" dachy czynszo­
wych kam ienic w  W arszaw ie. Ponie­
waż na teren ie m. st. W arszaw y znajdu­
je się ponad 1 0 0 . 0 0 0  abonentów radjo- 
wych — sieć anten, rozwieszonych na 
dachach domów, stworzyła z biegiem 
lat brzydki i szpecący wygląd miasta, 
las k ijów  i drutów. Stan  ten zwrócił ti- 
wagę p. prem jera Składkowskiego, k tó ­
ry  zalecił jak  najszybsze uregulowanie 
spraw y budowy anten centralnych, w 
myśl rozporządzenia P. P rezydenta R P .
o praw ie budowłanem i zabudowaniu o- 
s-iedK.

Obowiązki gospodarzy domów:
W  myśl tego rozporządzenia w laścir 

cie le budynków, w których liczba loka­
torów przekracza 1 0 , winni są pod rygo 
rem  kar adm inistracyjnych (areszt do 
trzech m iesięcy, grzyw na do 3.000) za­
łożyć na koszt w łasnv anteny centra l­
ne, w sparte na odpowiedniem rusztowa 
niu.

Obowiązki lokatorów :
Z chw ilą w zniesien ia anteny cen tra l­

nej, lokatorzy winni usunąć swoje an ­

teny zewnętrzne, oraz p rzyłączyć arią 
na własny koszit do anteny centralnej. 
W  ten  sposób posiadacze anten ze­
wnętrznych obciążeni są nieznacznym 
kosztem założenia doprowadzeń anteno­
wych do anteny centralnej.

N ależy jeszcze raz  podkreślić, ił  
koszt zbudowania anteny centralnej po­
nosić winien w łaśc ic ie l domu bez jak ie ­
gokolw iek obciążania swoich lokato­
rów  koeztami dodatkowemi.

Sądzimy, iż uregulowanie tej sp raw y 
przyczyni s ię  do ogólnego polepszenia 
w arunków  odbioru w  okolicach śród­
m iejskich, tem bardziej, iż w iększość ;<n>- 
teil zew nętrznych jest konstrukcji prze- 
stanzalej, niedostosowanej do wymogów 
współczesnych odbiorników radiowych.

W obec informacyj, że n iektórzy w ła­
śc ic ie l«  domów usiłują przerzucić koszt 
budowy anteny centralnej na lokatorów, 
podkreśKć należy, iż budowa anteny cen 
tralnej należy w yłącznie do w łaścicie li 
domów i, że w szelk ie  żądania finanso­
we z  tem związane, — poza nieznacz­
nym kosztem doprowadzenia linki od an 
teny cenlralneij do odbiornika — 6 ą  bez­
podstawne.

P rem iery filmowe

„Zbłądziłem66 (Kino „Stylowy“)
.„Skłamałam" -— „Zawiniłam" — „Zbłą­
dziłem" — znów irytu jąca  „serija" ty ­
tułów „na jedno kopyto", n iew iado­
mo dlaczego uw ażanych za korzystne 
przez pp. filmowców. Skutek  takich  
„seryj" jest łatw y do przew idzenia: prze 
ciętny widz, zdezorientowany, mówi so­
bie przed wejściem  do k in a : „Eh, to coś 
starego! Lepiej nie ryzykow ać!" I n ie ­
sie swoje dwa złote do konkurencji.

A le mniejsza o to. „Zbłądziłem" {w o- 
ryg inale  ,,L 'Orage") jest przeróbką d ra ­
matu H. Bernsteina. Przeróbka jest b a r­
dzo dobra. To znaczy, że k ad ry  te a tra l­
ne rozsunięto tu i wypełniono treśc ią  
filmową. J u i  p ierw sze sceny (w arszta­
ty  okrętowe, ecena na dworcu ko lejo ­
wym) św iadczą bardzo pochlebnie o 
stylu reżysera M arca A llegre la . Rzecz 
ma n iew ątp liw ie urok, śc iągający tłumy 
publiczności. Urok ten k ry je  się pozor­
nie w  grze (Charles Boyer b ije tu na 
głowę amantów am erykańskich i inn.), 
ale przy dokładniejszem rozejrzeniu się, 
odkrywam y najw iększe a trakc je  filmu 
w układzie n iektórych  scen. Np. scena,

k ied y  para przygodnych kochanków 
czeka w  aucie, w nocy, przed zam knię­
tym szlabanem, na przejazd pociągu. Tej 
sceny, w  teatrze, naturaln ie n ie było. 
Albo te  owce, które, pobrzękując dzwo­
neczkami, buidzą oboje ze s i k u . . .  Albo ®ce 
na w  oberży w ie jsk ie j, k iedy pełnia do­
sytu  i szczęścia przetw arza s;^ w len i­
stwo napół realnej egzystencji... Dra­
m atyczne rozwiązanie zam yka tę grę 
przypadku zupełnie naturalnym  akot*- 
dem. CharJes Boyer w cie la  się  w po­
stać prawdziwego amanta, t.j. egoisty, 
d la którego cierp ią kobiety, a le  bez k tó - 
re*g/> n ie mogą istnieć. M ichela Morgan, 

.jako  Franciszka, zniew ala szczerością 
gry i śmiałością spojrzen-.a, „które nia 
w stydzi się miłości ...

Rzecz dobrze pom yślana, dobrze sfil­
m owana i dobrze zagrana.

Nad program — próba cierp liw ości: 
dodatek krajow y o piłowaniu desek w 
Hajnówce. Ma to być reklam a dla Dy­
rekcji Lasów Państwowych. Ostrożnie z 
tą p iłą ! ®-

Liuja lotnicza Warszawa — Budapeszt
otw arta  będzie z dn. 1 lipca b. r.

Froterowanie
op*trywŁ»ie okien, spraątaa:* biur i 
nsiMikiń, dyzynfekcjł, od pluskiew, esy- 
uc2№tt tapet i sufitów pastą n* sucho, 
o ra i stała ich hocjerwscj*, rebot* fa* 
chow», Cegielski Brown*« Nr. 8. te l 
6-2S-92 . 52

7 п п Н 'л п л  książeczkę wojskową na 
L \jU 1 U imię Zylbersztajna Chai- 
ma, w ydaną przez PKU Lublin. 568

W ub. poniedziałek podpisana zo­
stała w M inisterstwie Komunikacji 
w W arszawie umowa polsko-węgier­
ska w sprawie otwarcia komunikacji 
lotniczej na lin ji Warszawa  — Buda  
pesz t .

Regularna komunikacja lotnicza 
na tej trasie rozpocznie się z dniem
1 lipca. Nową linję obsługiwać będą 
samoloty węgierskie, 3-motorowe 
Junkersy, mogące pomieścić 16 pa­
sażerów każdy. W roku 1939 Junker­
sy zastąpione zostaną włoskiemi ma­

szynami Savoia Marchetti, mogące- 
mi pomieścić 24 pasażerów i rozwi- 
jającem i szybkość do 280 km. na go­
dzinę.

Podróż z Warszawy do Budapesz­
tu trwać będzie 2Уз godz in y ,  trasą 
nad Tatrami i Czechosłowacją.

Odcinek W arszawa — Budapeszt 
będzie przedłużeniem szlaku W arsza­
wa — Helsinki.

Delegacja węgierska opuściła wczo 
ra j rano Warszawę, odlatując do Bu­
dapesztu.
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M idiała Bałuckiego.

„Gęsi i gąski“ Bałuckiego wysta­
wione zostały w Teatrze Narodowym 
(z pietyzmem, na który nie zdobyto 
się u nas nawet w stosunku do peiJeł 
największego repertuaru) pod ha­
słem renesansu pośmiertnego Bału­
ckiego. W stulecie urodzin Bałuckie­
go Teatr Narodowy tem świetnem w 
swoim rodzaju przedstawieniem 
chciał może wywalczyć pośmiertne 
zwycięstwo temu dziwnemu melan- 
cholikowi... śmiechu polskiego, który 
lata niepowodzeń i zawodów zapra­
wionych'goryczą ubiegłych sukcesów 
zakończył strzałem samobójczym na 
Błoniach krakowskich.

Czy Ito zwycięstwo pośmiertne u- 
dało się Bałuckiemu osiągnąć — wła­
śnie poprzez „Gęsi i gąski“ ?

Wielka moda przyszła obecnie, 
nietylko u nas, ale i w całej Europie, 
na schyłek w. XIX. Czegóż to się 
dzisiaj nie gra z tego okresu, jakież 
marnotki wyciąga się obecnie z la­
musów dziewiętnastowiecznych!... W 
odblasku tej mody wytrzym ają mo­
że „Gęsi i gąski“ konfrontację z dzi­
siejszą rzeczywistością teatralną — 
mimo uderzającej błahości i nieważ­
kości swego gatunku literackiego, 
mimo niewybredności i pustoty swe­
go komizmu — mimo to wreszcie, iż 
owe „Gęsi i gąski“ nie należą wcale

G Ą S K § “
T E A T R  NAKODOWV

do najlepszych komedyj Bałuckiego 
i nawet w okresie jego największej 
popularności nie cieszyły się nigdy 
specjalnem powodzeniem.

Komedyjka ta zajmuje zresztą w 
twórczości Bałuckiego miejsce od­
rębne. Bałucki — którego najwięk­
szą zasługą wobec teatru polskiego 
jest wprowadzenie na scenę miesz­
czaństwa polskiego —'»przenosi się 
w niej na teren dość sobie daleki: 
na wieś. Rzecz cala dzieje się prze­
cież w małym dworku szlacheckim i 
pod lipami cichego ogródka w iejskie­
go. Bałucki nie czuje się dobrze na 
tym terenie. Nie pomaga mu nawet 
wprowadzenie pod ten dach w iejski 
typowo miejskich f igu r inteligen­
ckich (profesor łaciny, lekarz itd .), 
w kolorycie tej miejsko-wiejskiej 
błahostki zatarło się to, co u Bału­
ckiego jest zawsze najcenniejsze: 
koloryt lokalny, dobrze podpatrzone 
rysy obyczajowe środowiska — na 
plan pierwszy wystąpiły natomiast 
wszystkie słabe strony jego twórczo­
ści: błahość akcji, oplątanej dokoła 
ubużuchnej in tryg i, wątłość koncep­
cji ideowej (w „Gęsiach i gąskach“ 
snującej się jakby koło motywów 
„Cudzoziemczyzny“ Fredry) i hu- j 
mor, nie pozbawiony w d z i ę к 
ale dziwnie już w; -’ •

Ten wdzięk zresztą ratu je Bału­
ckiego i jego „Gęsi i gąski“ od zu­
pełnego upadku — wdzięk i ta atmo­
sfera prostoty 'i swojskości, która 
jest i w tej komedji. Takie łatwe, 
proste, ciche i słoneczne jest wszy­
stko pod niskim dachem państwa 
Kłopotkiewiczów, takie łatwe, tak 
rozbrajająco proste są wszystkie kło 
poty i konflikty ich rodziny. Ta ła­
twizna życia budzi w widzu dzisiej­
szym aż trochę zazdrości. Ci ludzie 
nie czytają gazet! Nie obchodzi ich 
nic, co się dzieje na świecie! Byle 
polska wieś spokojna! Cóż to za wy­
tchnienie byłoby przenieść się z na­
szych udręczonych czasów dzisiej­
szych w gościnny dom pana Jana...

*  X

„Gęsi i gąski“ doczekały się w 
Teatrze Narodowym oprawy i obsa­
dy wręcz luksusowej. W najm niej­
szych,1 czysto epizodycznych rolach 
artyści tej m iary, co Węgrzyn (zna­
komity jako doktór Figurkowski) i 
•Jerzy Leszczyński. Program teatral­
ny wygląda jak  lista wybranych z 
pośród wybranych. W tych warun­
kach sprawa iść już może tylko o za­
sadnicze ujęcie, o zasadniczą koncep 
cję teatralną.

R  żys.M-j.-i „G ęsi i gąsek“ (Zelwe­
rowicz) poszła niemal całkowicie po 
lin ji ził L-ydowanej groteski. Po tej 
' (eż i Mieczysława Gwi-

. ' bardzo konsekwentna w

świetnem przeprowadzeniu roli; tak 
grali Węgrzyn, Leszczyński, Macher­
ska, Krzymuska, wszyscy zresztą 
świetni. W tej jednak trochę prze- 
szarżowanej grotesce zagubiła się’ 
nieco świeżość i prostota Bałuckiego 
i ten powiew swojskości, który prze- 
dewszystkiem wyczuwać się powin­
no w inscenizacji każdej jego sztuki. 
Minio całej swej świetności jest 
przedstawienie „Gęsi i gąsek“ w Tea 
trze Narodowym bardzo chłodne. 
Jest to tem znamienniejsze, iż wła­
śnie sam Zelwerowicz jako pan Jan 
Kłopotkiewicz, jest najbliższy stylo­
wi Bałuckiego: ciepły, życzliwy, roz­
b raja jący w swej prostocie. Dobra 
jest też Bohdańska jako pani Barba­
ra, jego żona. Na specjalne wyróż­
nienie zasługuje świetna Krzymu­
ska. Z czwórki młodych najlepsza, 
istotnie gąskowata Niwińska, En- 
gelówna natomiast gra cały czas jak ­
by w jakiemś natchnionem omamie­
niu. Łuszczewski i Wyrzykowski u- 
trzymani w stylu. Także i Fritsche.

Dekoracje Jarockiego bardzo prze 
konywujące, jeżeli chodzi o wnętrze 
domu państwa Kłopotkiewiczów, 
mniej udane w odsłonie ogródkowej. 
Suknie bohaterek wydają mi’ się — 
niezależnie od tego, iż b irdzo zabaw 
ne — troszkę przeszarżowane i nie­
zupełnie ze swego czasu. Takie tiur- 
niur.y w roku 1884?

Л. Chor.
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23 zagrody spłonęły doszczętnie z martwym i żywym 
inwentarzem. Śmierć nieznanej kobiety w ogniu

noc i nad ranem, po ugaszenia 
ognia^— strażacy wśród zgliszcz 
znaleźli zwęglone zwłoki jakiejś 
kobiety, której nazwiska do­
tychczas nie ustalono z p ow o­
du niemożności rozpoznania.

Z nieustalonych d o t y c z a s  
p rz y c z y n  we wsi Kamienna, gm 
Parzniewice, nocy wczorajszej  
wybuchł groźny pożar w zagro 
dziu Bolesława Wojtani.  Ogień 
skutkiem sprzyjającego wiatru 
przenosił się z błyskawiczną  
szybkością przenosił się z jed­
nego budynku na drugi tak, iż 
w krótkim czasie w ogniu sta­
nęła niernał cała wieś. Mimo 
przybycia kilkunastu oddziałów  
okolicznych straży pożarnych 
akcja ratunkowa napotkała na 
bardzo duże trudności, gdyż  
płonące budynki stanowiły ła­
twopalny materiał, albowiem 
kryte one były  w przeważają­
cej części słomą. Pastwą rozsza­
lałego żywiołu padły 22 zagro 
dy gospodarskie wraz z mar­
twym i żywym inwentarzem.

Akcja ratunkowa trwała całą

*
X« u

Tejże nocy we wsi Ryszar­
dów wybuchł pożar w zabudo­
waniach Stanisława Pieścika, 
gdzie pastwą ognia padła cała 
zagroda wraz z żywym i mar ­
twym inwentarzem.
Ogólne straty wynoszą około 
100.000 złotych.

Na miejsce groźnego pożaru 
udali się przedstawiciele władz 
administracyjnych i P. Z. U. W.  
celem przyjścia z pomocą po­
gorzelcom i ustalenia przyczyn  
pożąru. Bez dachu nad głową  
pozostało kilkadziesiąt rodzin.

szkołę powszechna. Wielka ofiarność mieszkańców ws

200.000 kg. masła dostarczył
Piotrków zagranicy. Drugie tyle spożywamy na miejscu

Ruch spółdzielczy w ostat­
nim czasie czyni w powiecie  
piotrkowskim bardzo znaczne 
postępy szczególniej, jeżeli cho 
dzi o konsolidowanie się posz­
czególnych ośrodków. Według  
dokonanych O.T.O. i K.R. w 
Piotrkowie ilość przerobionego  
mleka w mleczarnia h spółdziel  
czych za rok 1937 wyniosła  
6.000.000 lii rów. W  związku z 
wypłaty lolników za dostarrzo  
ny spółdzielczej mleczarni na­
biał wyniosły ponad 500.000 zł. 
Jest to jednak cyfra jeszcze 
zbyt mał.% jeżeli chodzi o mo- 
'/üv.o ś i produkcyjne, natomiast 
w stosunku do lat ubiegłych o- 
znacza on u bardzo dużą poprą  
wę.

Najważniejszym momentem w 
mleczarskim ruchu spółdziel­
czym jest okoliczność, że O.T. 
O. i K,R. udało się w znacznej  
mierze zrealizować plan sięci 
mleczarskiej, polegający na tym 
że powiat piotrkowski podzie­
lony został na 3 rejony gospo-  
garcze, z których w każdym 
zuajduja się mleczarnia okręgo

Nowa targowica
w Piotrkowie

Zarząd Miejski w Piotrkowie  
wystąpił do Min. Komunikocji 
z wnioskiem w sprawie odda­
nia gminie miejskiej terenów,  
przylegających od t. zw. ul. 
C/arnej w pob lżu  toru kolejo­
wego do Plrcu Hal Targowych  
o przestrzeni ca 6.000 mtr kw. 
Na terenie tym Zarząd Miejski 
urządzić chce drugą targowicę  
dla nierogacizny i bydła, gdyż  
obecna przy rzeźni miejskej 
znajduje się daleko poza mias­
tem. Utworzenie drugiej ta rgo­
wicy, która znajdować się bę­
dzie w śródmieściu — posiadać 
będzie dodatnie znaczenie i 
wpłynie na zwiększenie ruchu 
handlowego w śródmieściu.

Koszt i) u d o w y wyniesie 
300.000 /i.

wa upoważniona do produkcji  
wysyłki masła zagranicę. Mle 
czarnie takie istnieją w Piotr­
kowie, Bełchatowie i Gorzko­
wicach, gdzie obecnie zaprowa  
dzona jest mechanizacja produ 
k'ji. Jak wiele mleczarni okrę­
gowych tak i „W ieś” w Piotr­
kowie otrzyma już od władz  
państwowych odpowiednie  za­
świadczenie o zakwalifikowaniu 
jej do mleczarni eksportowych.

Niezależnie od tego w posz­
czególnych gminach i groma­
dach czynne są t. zw. śmjetań- 
czarnie, które dostarczają śmie 
tanę mleczerniom okręgowym  
Wynika z tego, że obecnie ca­
ła produkcja maślarska skoncen 
trowana została w mleczar­
niach spółdzielczych, dzięki cze 
mu rolnicy otrzymują lepsze wy  
nagrodzenie, zaś konsumenci 
lepszy towar z wyłączeniem 
drogich pośredników.

Po zaspokojeniu r y n k ó w  
miejscowych w ilości około 
200.000 kg, wysyłanych jest za 
granicę^z górą 200.000 kg. prze­
ważnie do Anglii, gdzie cieszy 
się dużym powodzeniem.

Rozwój szkolnictwa powsze­
chnego w powiecie piotrkow­
skim jest jedną z głównych  
Uosk samorządu powiatowego  
oraz całej ludności wiejskiej, 
która w zrozumieniu potrzeby  
oświaty nie szczędzi starań i 
wysiłków, ażeby zagadnienie 
to rozwiązać.

Wydział  powiatowy w Piotr­
kowie nakreślił szczegółowy  
plan budowy szkół powszech­
nych w powiecie piotrkowskim 
Plan zrealizowany zostanie ko­
sztem blisko 1.000.000 zł. w 
ciągu 4 do 5 lat. Akcja  budo­
wy szkół w powiecie została 
już rozpoczęta i w  r. b. znaj­
duje się w budowie 51 budyn­
ków szkolnych rozmaitego ty ­
pu od 1 do 7-klasowych. Będą 
to zupełnie nowoczesne budyn­
ki murowane, przy których w 
przeważającej części znajdować 
się będą mieszkania dla nauczy 
cieli. Koszt budowy nowych  
szkół w r. b. obliczany jest na
245.000 zł. Wydział  Powiatowy  
w r. b. preliminował na ten cel
55.000 zł., co rozdzielone zosta 
nie p o m i ę d z y  poszczególne 
szkoły w wysokości od 1 do 6 
tysięcy zł. w zależności od sto 
pnia organizacyjnego budują- 
cje się szkoły. Oprócz subwen­
cji Wydziału Powiatowego z 
pomocą przyjdzie Towarzystwo

H enryk Ja s tr z ę b sk i

Popierania Budowy Powszech­
nych Szkól Publicznych, gminy 
w postaci własnych kr.-dytów 
.materiałowych i pozvczek w 
gotówce oraz P.Z.U.W. na po­
krycie dachów materiałem o- 
gniotrwałym. Niezależnie od te 
go, co zasługuje na specjalną 
uwagę i podkreślenie, ludność 
tych miejscowości, w których 
budowane są szkoły, postano­
wiła dobrowolnie dostarczyć 
pracy bezinteresownie w gra­
nicach około 30 proc. ogólnych 
wydatków na budowę szkół 
powszechnych w powiecie piotr 
kowskim.

W  r. b. przystąpiono już do 
budowy nowych szkół w 5 
miejscowościach mianowicie: w: 
Mierzynie, Witowie,  Borowej,  
Dobrenicach i Tatar. Budujące 
się szkoły są przeważnie w yż­
szego typu organizacyjnego od 
5 klafcy w zwyż. Należy tu pod­
kreślić, źe Wydział  Powiatowy  
w Piotrkowie postanowił reali­
zować zasadę posiadania 7-kla 
sowej szkoły przez każdą gmi­
nę i dlatego, licząc się z dal­
szym rozwojem stopnia organi­
zacyjnego znajdujących się w 
powiecie szkół — przewiduje 
więcej klas szkolnych, niżby 
wymagał tego obecny stan falc 
tyczny.

Wspomnienie o Józefie Fabianin

Dwaj bracia
skazani na wiezienie

Sąd Okręgowy w Piotrko­
wie rozpatrywał sprawę braci 
Bolesława i Wacława Kulików  
ze wsi Piaski, gm. Krzyżanów,  
oskarżonych o to, że w nocy  
na 23 lutego rb. w zagrodzie 
swycąsiadów Marianny i Ma­
riana małż. Ciosków dokonali  
kradzieży 5 kur i pobili kijem 
właściciela zagrody, który usi­
łował odebrać im skradziony 
drób. W  wyniku przeprowa­
dzonej rozprawy  sąd ogłosił 
wyrok, na mocy którego obaj  
bracia skazani zostali po 1 r o ­
ku więzienia, przy czym Bole­
sław, jako karany już za kra­
dzież, pozbawiony został praw  
obywatelskich i honorowych na 
okres lat trzech.

H I Q S E N ä —T O  Z D R O W I E
Wielu higienistów twierdzi, że jedynie mechanicznie wykona­
ne opakowanie proszków daje gwarancję całkowitej higjeny.

MASZYNOWO -  BEZ DOTYKU RAK
wykonane proszki „Migrer.o-Nerwosin” Z KOGUTKIEM.(nowe  
opakowanie) D A J Ą  TĘ GWAR ANCJĘ.  Dbając więc o własne 
zdrowie, żądajcie proszków z KOGUTK1EN tylko w MECHA-  
NJCZN1E WYKON ANYCH i OREBKACH, gdyż dzięki temu 

unikniecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki.

(Dokończenie)
Józef Fabiani pamiętał wszyst  

kich swych uczniów doskonale.  
I tych, których^,kariera” szkol  
na odznaczała \ się „błyskotli  
wością”, i innych, pospolicie 
„kujonami” zwanych. Gdy się 
doń zaszło wspominał stare 
dzieje i pokolenie, przed nami 
w szkole naszej wzrosłe. Lubił 
opowiadać o dawnych swych  
uczniach, wspominać ich pobyt  
w szkole, a wybitniejszych — 
ich późniejsze dzieje.

Był Dyrektor urodzonym w y ­
chowawcą. Gdy teraz, jako na­
uczyciel staję przed jakim tru­
dnym do rozwiązania proble­
mem, wspominam mistrzowskie  
Jego rozstrzygnięcia, które dziś 
nabierają dopiero życia. Jego  
wpływ wychowawczy  był tak 
wielki, jak rzadko się zdarza. 
Nia polegał on na terrorze o- 
czu, jak to mawiali „doświad­
czeni” sztubacy; ukarany w y ­
lewał łzy, żalił się, czasem na­
wet mówił, że nienawidzi. Ale  
pod tą pokrywą powierzchow­
nego osądu na dnie jego duszy 
istniało przeświadczenie o słu­
szności kary. Nigdy nie było 
kary  bez udowodnienia winy,  
kary dla postrachu; ten siwy  
mądry człowiek karał surowo,  
ale zasłużenie. Nikomu przy­
szłości nie zwichnął, patrzył na 
młodzież przez pryzmat swego  
serca, a wielkie zastępy jego 
uczniów ze czcią wymawiają  
Jego imię.

** *
Gdym owego pochmurnego  

dnia l istopadowego 1933 roku 
odwiedziłDyrektora,nie przypu­
szczałem, że będzie to ostatnia 
z Nim rozmowa. Czuł się źle 
chwilami iłabł.ale nie chciał,bym 
odszedł.
„Źle się czuje — mówił — le­
karz mi pozwolił latem w y je ­
chać do Gdyni, a podróż mnie 
wyczerpała.  I teraz słabnę co­
raz bardziej i trzeba mi pomy­
śleć o odejściu”. „Co też Pan 
Dyrektor  mówi”? — zaprote­
stowałem. „ D a j c i e  spokój — 
machnął ręką — nie jesteście

lekarzem, a gdybyście nawet  
nim byli, nic nie pomoglibyście  
mi... Moja lampka dogasa”../ 

Przerwał. W pokoju zrobiło 
się ciemno.

„A więc, czego jeszcze chcę 
od życia? — zapytał po chwi­
li i nie czekając odpowiedział  
mówił dalej, jagdyby myśląc 
głośno. „Chciałbym jeszcze do­
czekać nowej wiosny, przeżyć  
jeszcze jedną wiosnę, zobaczyć  
wiosnę, jej słońce, kwiaty, zie­
leń, kasztany w alei cmentar­
nej świeżymi liśćmi pokryte”... 
Mówił coraz to ciszej, jak by 
opowiadając,  co widzi oczyma 
duszy, ten wymarzony obraz 

Nie odpowiedziałem bo na­
gle zrozumiałem, że ten czło­
wiek tak spokojnie mówiący o 
tym,/co przyjdzie niedługo, bo 
przyjść musi i jednocześnie tę­
skniący do życia, jest mi bar­
dzo bliski, tak bliski, że żadne 
słowo nie chciało zadźwięczeć  
w tej ciszy. Znów pokój zale­
gła cisza. A po długiej chwili 
do mych uszu doszedł szept: 
„Jeszcze jedną wiosnę”...

Józef Fabiani umarł w lutym 
1934 r.

Szpital dla zwierząt 
w Piotrkowie

Z inicjatywy Powiatowej K o ­
misji Rolnej w Piotrkowie czy­
nione są starania w kierunku 
założenia w Piotrkowie spec­
jalnej Jprzychodni dla chorych 
zwierząt. Przychodnia ta urzą­
dzona ma być według now o­
czesnych wymogów lecznictwa 
weterynaryjnego i obsługiwać 
będzie miasto i powiat.

Reduta w Piotrkowie
Dnia 26 bm. przyb yw a do 

Piotrkowa znany zespół „Re­
duty i w sali im. Kilińskiego 
odegra świetną sztukę pt. „ W y ­
nalazek miłości”.

Napad rabunkowy 
na rowerzystę pod 

Piotrkowem
Nocy onagdajszej około wsi 

Rękorai, gm. Podolin, na prze­
jeżdżającego tamtędy rowerem  
mieszkańca Piotrkowa Szczepa­
na Binkowskiego (Łódzka 19) 
napadło dwóch nieznanych oso­
bników', którzy zatrzymali go 
i obrewidowali ,  po czym za­
srali mu z kieszeni około 20 
zł i rower.  Po dokonaniu ra­
bunku złodzieje zbiegli.

JOSEK  HORN zagubił w e ­
ksel na zł 24, wystawiony na 
25 VI b. r. przez Bajlę Henig, 
żyrowany przez Haima Henig, 
co niniejszym unieważnia się.

WORKI ANT YM O LOW E  
w znakomitym gatunku poleca 
firma A. PAŃSKI Piotrków.

ZAGINĄŁ PIES rasy angiel­
skiej erdalterier kudłaty pod­
palany. Uprasza się o odpro­
wadzenie za wynagrodzeniem  
do Kom. Policji Państw, w Piotr­
kowie.

SKLEP Z MIESZKANIEM do 
wynajęcia ul. Pierackiego 16.

Do naszych
Czytelników

zwracamy się z prośbą o ure­
gulowanie zaległych rachunków  
za „Dziennik Narodowy” i od­
nowienie prenumeraty na rok 
bieżący.

W  razie dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziemy  
w strzym ać  w ysy łk ę  p ism a.

Prenumerata miesięczna w y ­
nosi 3 zło te , którą należy wpła­
cać zgóry w Administracji  
„Dziennika Narodowego” ul. 
Słowackiego 28, front naprze­
ciw ogrodu kolejowego lub 
przekazem pocztowym.

Redakcja i Administracja
ul. S łow ack iego  28 p a r te r

w e jśc ie  od fron tu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy.  
Ogłoszenia drobne 20 groszy  
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 . ł̂ote miesię­
cznie.

Redaktor i Wydawca :  TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

WieJki wybór znakomitych ciastek i różnych cukrów Feliksa Tenszerta Sieradzka 2 i ul. Piłsudskiego 58.




